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Obłąkany sołtys porąbał troje dzieci. 
Czwarte dziecko szaleniec rzucił do rzeki. 

Brześć n..J Bugiem 1,11 od. wł. kor. 
W chutorze Caciu, pw. stolińskiego, 

miało miejsce krew mrożące w żyłach 
zajście, które na mieszkańcach wywarło 
wielkie wrażenie. 

W sąsiednim chutorze Blezowie nie
oczekiwanie postradał zmysły bogaty 
gospodarz 

pełniący funkcję sołtysa, 
Filip Woronowicz. 

Nieszczęśliwy w ataku furji rzucił 
się z siekierą na domowników, usiłując 
ich zarąbać. Żona z dziećmi ratowały 
sie ucieczką. 

Pałając żądzą dokonania mordu fur 
jat pobiegł do pobliskiego chutoru Ca-
cia, wydaj jc dzikie okrzyki. 

Pośrodku tej miejscowości bawiło 
się w piasku kilkoro dzieci, których ro
dzice 

zajęci byli pracą w polu. 
Dzieci, widząc pęd7ącego w ich stro 

be furjata. rzuciły się do ucieczki, wzy 
wajac pomocy. 

Obłąkany pobiegł za niemi i po chwi
li oościgu zdołał dogonić swe ofiary. Je 
dnem uderzeniem siekiery zabił on 2-le 
tniego Michasia Kulakicwicza i zranił 
ciężko jego 8-lctnieeo brata Nikifora, po 
czem zadał kilka ciężkich ran 5-letniej 
Marysi Kufakiewłczównie. Sadząc, te 

wszyscy troje Już nie żyją, 
zbrodniczy szaleniec puścił się w po 
ścig za czwartem z dzieci, 3-letnią Mar 
cysią Kulakiewiczówną. Dogonił dziec
ko nad brzegiem rzeczki Stwigi. Nie 
zważając na płacz dziecka, obłąkany 

chwycił dziewczynkę wpół i wrzucił do 
rzeki. 

Krzyki dziecka usłyszeli starsi i podą 
żyli z pomocą. 

Dziecko wydobyto z wody i wkrót
ce doprowadzono je do przytomności. 

Rozpacz Kulakiewiczów. rodziców za 

mordowanego Michasia, nie ma granic. 
Szaleńca, związanego postronkami, 

odwieziono do Stolina, stąd zaś do War 
szawy, gdzie w szpitalu Jana Bożego o 
rzeczono, że Woronowicz jest nieula-
czalnie chorym, wobec czego umieszczo 
no go w szpitalu w Tworkach. 

O d połowy października W B L W B U L W 

Z A C Z N Ą S I Ę P R Z Y M R O Z K I . 
WARSZAWA, 1,10. 
Od 1 do 10 października. Dość pogo 

dny i ciepły początek rychło ustępuje po 
godzie zmiennej lub pochmurnej z więk 
szym opadem w dniach od 2 do 6 pa 
ździernika. Koniec dekady zapowiada 
różnice w pogodzie i większe lokalne za 
burzenia. Temperatura bieżące] dekady 
podlega silnym wahaniom, a ku końco
wi okresu nastąp] znaczny spadek, po-

Wielka mowa prez# Roosevelta 

• 1 0 1 2 1 
Stany Zjednoczone wyprowadzone z chaosu. 

miej-

Waszyngton, 1. 10. — Prezydent Roo I przedsiębiorstw handlowych ł przemy-
.>sevelt wygłosił wielką mowę przez ra 
djo, na wstępie której wskazał iż po la 
tach niepewności, która osiągnęła naj
wyższy punkt na wiosnę 1933 roku uda
ło mu się wprowadzić ład 

na miejsce chaosu, 
który panował. Robotnikowi zapewnio
no słuszne wynagrodzenie, przedsiębior 
cy większy obrót. Prezydent podkreślił 
Iż nic zaimerza wprowadzać kapitaliz
mu panst\v<" ego. Dzięki jego zar/ądze 
iiiom udało s'e 

uratować większość banków. 
Udzielono wielkich pożyczek Loleiom i 
towarzy«twom ubezpieczeniowym. Nie 
opanowana spekulacja giełdowa zosta
ła ukrócona. Przemysł otrzymał pomoc 
której potrzebował, całemu gospodar
stwu narodowemu dano możność pod
niesienia się i uzdrowienia. 90 procent 

K-LHM Handlarz żywym towarem 

listował uprowadzić 19-letnla maturzystkę. 
Brześć nad Bugiem, i . n . '(Od) 

wł. kor) Naskutek listów gończych w 
pobliżu Filipowa ujęty został nieja
ki Marjusz AAcki, który zamierzał 
Przeprowadzić do Prus Wschodnich 
i9"letnią maturzystkę Annę Tarr 
kównę. 

Aresztowany przyznał się, iż 
chciał Tańkównę w Prusach poślu
bić, jednak panna T. Jakna {katego
ryczniej stwierdziła, że Acki miał ją 
przeprowadzić do Li twy, gdzie po
siada wuja i ciotkę. 

Wjednvm z zaiazdówAcki w no 
cy usiłował zniewolić Tańkównę, 
która napastnika s policzkowała-
Wówczas Acki zagroził dziewczynie 
iż wyda ją w ręce władz, jako szpie
ga litewskiego. 

Mimo tych gróźb, dziewczyna po 
wiadomiła władze, które zatrzymały 
Ackiego. 

Jak się okazało, zatrzymany Acki 
nje jest bynajmniej tyra. za kogo 
się podaje lecz nazywa się Chaim 
Kimel i zajmuje się nielegalnym 
wywozem do Prus Wschodnich 

nieletnich dziewcząt 
i wieśniaczek, przeważnie z wol. 
wschodnich. 

„Żywy towar" Kimel sprzedaje 
do domów publicznych lub ekspor
tuje do Argentyny i Ameryki. 

Kimel jest od dwóch lat poszu
kiwany przez władze i tropiony l i 
stami gończemi, ukrywał się bowiem 
pod falszywemi nazwiskami i w dal
szym ciągu uprawiał swój niecny 
proceder zanim nie został zdemasko
wany. 

słowych pracuje obecnie w ramach no 
wych przepisów NRA. Praca dzieci w 
tych przedsiębiorstwach 

została zabroniona. 
Czas pracy skrócony. Wprowadzono 
płace minimalne, których poziom dosto 
sowano do zmienionych warunków. 4 
miljony bezrobotnych znalazły pracę. 

Roosevelt zapowiedział iż w ciągu pa 
ździernika zamierza odbyć konferencję 
z przedstawicielami kapitału i pracy w 
celu uzyskania ich współpracy dla zape 
wnienla "pokoju w przemyśle". Celem 
tych rozmów będzie doprowadzenie do 
układów, które posłużą za podstawę 
przy ustalaniu płac 1 godzin pracy. 

Roosevelt oświadczył, flż nłe zgodzi 
się nigdy na stałe istnienie* annji bezro
botnych. Istnienie bezrobocia nie Jest ko 

Dolar 5 18 
Prywatnie dolar papierowy * żąda

niu 5.20, w płaceniu 5.18? dolar złoty 
w żądaniu 8.92. w płaceniu 8.91; furii 
angielski w żądaniu 26, w płaceniu 
25.80; rubel zloty w żądaniu 4.99. w 
płaceniu -1.58; marka w żądaniu 1.97 
w płaceniu 1.96; za 100 franków fran 
uskich w żądaniu .15. M płaceniu 

*4.90. Bank Polski w godzinach rannych 
klinowa! dolary do 5.17. 

niecznym warunkiem gospodarstwa na
rodowego, które powinno dążyć do jak 
najprędszego jego usunięcia. 

Prezydent w bardzo ostrych słowach 
potępił stanowisko pracodawców i praco 
wników, którzy w niedawnym konflik
cie uchylali się od współpracy z bez-
stronnemi I pokojowemi organizacjami. 

wodujący przymrozki w górach i 
scami na wschodzie kraju, 

Od 11 do 20 października: Okres 
zapowiada się ogółem mglisty lub po 
chmurny z przelotnym opadem— wlęJt* 
szym w połowie— a dłuższeml przejaś
nieniami w drugie] połowie dekady. Po 
przejściowem ociepleniu nastąpi ponów 
ny dotkliwy spadek "temperatury, dający 
początek powszech. stałemu ogrzewaniu 
mieszkań. W pogodne dni jeszcze dość 
ciepło, noce zimne z lokalneml przy
mrozkami. 

Od 21 do 31 października: Przeważa 
pogoda niestała ze skłonnością do na
głych zmian. Szybko po sobie nadciąga 
jące wyże i niże baroinetryczne powoda 
ją prawie w całe] Polsce aurę piesnokc" 
ną, chwilami burzliwą — szczególnie iw 
wybrzeżach - oraz zmienne zaebmurzo 
nie nieba z opadami w postaci desze i > 
lub 

deszczu ze śniegiem. 
W połowie dekady następujący silny na 
pływ polarnych mas powietrza przyczy 
ni się do dalszego obniżenia t?i;iperatu-
ry aż do powszechnych przymrozków 
włącznie. 

Wieśniak odciął głowę młodzieńcowi. 
Krwawy spór o M IEDZĘ. 

STRYJ, 1.10 Rozegrała się w Rozhurczu 
obok Stryja tragedja rodzinna między tatnt 
wieśniakami likiem Grymajłetn, lat 19 i Wa
sylem Brezdeniem, lat 50. Od dłuższego cza 
su prowadzili oni 

spór o miedzę 
1 nie mogli się pogouzić. W dniu wczoraj

szym Grymajło z jeszcze jednym gospoda
rzem młodym napadli na Brezdenia. Ten 
nie namyślając się długc, rzucił €Ą Z no
żem w ręku na Grymajię przydusił go kola 
nami 1 ciąt nożem go tak, że odciął mu gło 
wę. Post Stasiak natychmiast zatrzymał za 
bójce 1 odstawił go do wydziału śledczego 

Syn obywatela ziemskiego 
fałs: rzem książeczek P. K. O. 

Warszawa, 1 . 10. — W Gdyni w jednej wiadomił radjotelegramem policję w stolicy, 
z instytucji zdefraudowano 4000 zł. |\V*skutćk tego wczoraj o godz. 3-^j do mie-' 

Władze policyjno - śledcze ustaliły, Iźjszkania Wysockiego przyjechali samocho-
jednym z defraudantów był 30-letni Stani
sław Wysocki, technik budowlany (Czernia
kowska 27-a), syn obywatela ziemskiego. 
Prokurator Sądu Okręgowego w Gdyni za-

Cztery osoby zginęły 
w katastrofie samochodowej. 

Berlin, 1. 10. — W miejscowości Wer 
den w Westfalji wydarzyła się poważna 
katastrofa samochodowa. Samochód 
wiozący 4 osoby 

najechał na drzewo. 
Nastąpiła eksplozja zbiornika 
ną. Wszystkie cztery osoby 
śmierć na miejscu. 

z benzy-
poniosły 

TAJEMNICZE L A B O R A T O R I U M CHEMICZNE 

Gaz, który może uśpić całg armie. 
Smaczny sen trwać może do 3-ch godzin. 

Nowy Jork, 1. 10. — Przed komisja 
senatu badającą metody, jakiem! posłu
gują się fabrykanci broni i amunicji ze 

Dwaj urzędnicy i kasjerka sprzeniewierzyli 200 tysięcy zł. 
ma sprzeniewierzenia wynosi 

przeszło 200.000 złotych. 
KALISZ, 1.10 Wykryto olbrzymie nadu 

2ycia w ordynacji nr. Ledóchowskiego w 
^endlewie Ordynacja ta składała się 

z trzech wielkich majątków. 
W wyniku przeprowadzone] rewizji na

trafiono na ślady sprzeniewierzenia oraz sy 
^tematycznych kradzieży, popełnianych 
Pfzez kasjerkę 1 2 urzędników. Dokonywali 
°ni oszukańczych manlpulacyj Już od kilku 
rat. Według prowizorycznych obliczeń, su-

Oszustwa dokonano w ten sposób, że 
pieniądze, które wpływały do kasy oi - — la 
cjl, kasjerka zabierała, a w odpowiednich 
księgach fałszowali pozycje urzędnicy nato 
miast w nocy 

wywozili wozami zboże, 
które następnie sprzedawali za pół ceny. 
Trójkę^szustów aresztowano. 

IIT CIAI we wtorek I w środę . 
U UWAŻNE CZYTANIE. P > T R R STR 2 . G A 

znawał m. in. właściciel Jakiegoś tajem 
niczego laboratorium chemicznego w 
stanie New Jersey, zamieszany rzeko
mo w jakieś dostawy międzynarodowe. 
Zainterpelowany przez przedstawiciela 
Associated Press Giera oświadczył, że 
pozostaje w stosunkach z rządem* Sta
nów Zjednoczonych, któremu właśnie 
ofiarował swój wynalazek 

„usypiającego gazu". 
Giera twierdzi, że gaz ten jest bezbarw 
ny 1 nie ma żadnego zapachu. Ktokol
wiek nim odetchnie zapada w sen, który 

trwa 2 do 3 godzin. 
Po obudzeniu się nie odczuwa żadnych 
szkodliwych skutków gazu. Giera twier 
dzi, że zapomocą tego gazu można na 
odległość 100 metrów uśpić całą armje. 

Nakaz płatniczy na milion złotych 
doręczono dyrekcji tramwai miejskich w Warszawie. 

Warszawa, 1. 10. — Na ratuszu wiel 
ką sensację wywołała wiadomość, że 
urzędnicy skarbowi, którzy dokonywa
li kontroli ksiąg w dyrekcji tramwajów 
i autobusów miejskich, stwierdzili, że 
przez dłuższy czas mylnie obliczano o-
Płaty z tytułu podatku dochodowego, 

potrącane pracownikom. 
Lustracja ksiąg stwierdziła, że w o 

kresie od 1 stycznia 1925 r. do 1 gru
dnia 1932 r., t. j . w okresie blisko S lat, 
wskutek mylnych obliczeń podatku do 
chodowego, nie potrącono pracowni" 

. kom 707 tys. zł. Wobec tego, że za nie 
I dokładne potrącenia opłat podatku do-i 

*' ^h<vrnweiro odpowiada pracodawca, suł 

ma ta należy się od tramwajów miejs
kich władzom skarbowym. 

Oprócz tego należy się 20.000 zł. z 
tytułu dodatku kryzysowego i 62.000 zł. 
z tytułu 10-procentowego dodatku do po 
datku dochodowego. 

Niezależnie od tego władze skarbo
we ze względu na zwłokę obliczą odset 
ki w wysokości 1,25 procent miesięcz
nie od zaległych kwot. Razem więc na
leżność od tramwajów na rzecz władz 
skarbowych sięga miliona zł. 
Odpowiedni nakaz płatniczy został Już 
doręczony dyrekcji tramwajów i autobu 
sów miejskich. 

dem I motocyklem przedstawiciele policj 
śledczej i mundurowej. 

Poszukiwanego przestępcę, który, jak si'. 
okazało, przyjechał z Gdyni o godz. 23 - i i 

zastano śpiącego. 
Podczas osobistej rewizji znaleziono przy 
Wysockim około 1500 zł. gotówką i trzy 
iałszywe książeczki P. K. O. Wysockiego 
aresztowano i przeprowadzono do motocy
kla. W drodze, gdy motocykl na zakręcie 
zwolnił biegu, Wysocki wyskoczył i rzucił 
się do ucieczki. 

Motocyklista - policjant oraz policjanci 
i wywiadowcy z samochodu pogonili, ucie
kającego zatrzymali, grożąc rewolwerami, w 
razie dalszego oporu lub ucieczki. Wysoc 
kiego przywiązanego rękami do motocykla 
przewieziono już bez przeszkód do Urzędt 
śledczego. Po przeprowadzeniu dochodzę 
nia — umieszczono go w więzieniu na Pa
wiaku. 

Dziś zakończenie obrad 
kongresu włoknarzy. 

Łódź, dnia 1 października. Jak wiadomo 
wczoraj w sali I oddziału straży ogniowej 
pr2y ul. 11 Listopada 4 rozpoczęły się obrn 
dy Dziewiątego ogólnopolskiego kongresi 
włókniarzy. 

Wczoraj odbyło się oficjalne otwarcie 
kongresu, powitanie przyjezdnych delega
tów i konferencja wstępna. 

Właściwe obrady kongresu, które dopro
wadzić mogą do powzięcia szeregu uchwał, 
wniosków czy rezolucyj oraz do ustalenia 
programu prac odbywają się dopiero dziś. 

Obrady dzisiejsze rozpoczęły się o go
dzinie 9-ej rano. Przewodniczy p. Goliński. 

Do południa toczyła się ożywiona dysku
sja nad sprawozdaniami i taktyką związku. 

Na popołudnie pozostało jeszcze kongre< 
sowi do rozpatrzenia pięć punktów porząd
ku dziennego. 

Obrady kongresu zakończą się wieczoren 

Hm Czerwony snji! 
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Marie Bell i Richard Willm m . i * . a . i 

Zy cie ludzkie w obronie krów. 
Krwawe strzępy na szynach. 

Kobryń, 1. 10. (Od wł . kor.). Maszy 
nista prowadzący pociąjc z Kobrynia do 
Pińska, zauważył w pobliżu Horodca 
kilka krów na torze, które napróżno u-
siłowal spędzić z szyn 

jakaś starsza kobieta. 
Prowadzący parowóz, przewidując 

wypadek, puścił w ruch wszystkie ha
mulce, dając równocześnie bez przerwy 
sygnały ostrzegawcze. Pociągu, nie uda 
io się jednak zatrzymać w pore. Kobie
ta, do ostatniej chwili, nie zważając na 
grożące niebezpieczeństwo, krzykiem 

i batem rozpaczliwie kontynuowała wy 
siłki, woląc raczej sama ponieść śmierć 

niż stracić krowy. 
Rozległ się krótki, urwany okrzyk. 

Pociąg zatrzymał się w odległości k i l 
kunastu metrów, od tego miejsca, po^o 
stawiając na torze 

krwawe ludzkie strzępy* 
Zabitą okazała się mieszkanka Ko 

brynia, 57-letnia Tekla Zwal. 
Cel wysiłków Zwałowej, przypłaco 

nych jej życiem, został osiągnięty — 
krowy ocalały. 

Z o n a o d r ą b a ł a s o b i e p a l e c , 
by przekonać męża, że go nie zdradza 

Drohiczyn, 1. 10. (Od wł. kor.). Na 
posterunek V. V. w Drohiczynie zgłosił 
się mieszkaniec wsi Sienicwicze, 67-le-
tni Jan Kalinowski, i zameldował, że 
zięć jego, Teofil Makowski, zam. wpo
bliżu wsi, maltretuje i znęca się w okru 
tny sposób nad jego 

córką 35~lctnią Marjanną, 
która zmuszona była opuścić jego dom. 

Policja wszczęła dochodzenie. Usta 
łono, że córka Kalinowskiego wyszła za 
mąż za Makowskiego przed 13 taty. Od 
chwili zamążpójścla zdarzały się mię
dzy nimi częste kłótnie i awantury, wy 
woływane przez Makowskiego po pl-
łanemu. 

Kiedy Makowski wyjechał ze sprzę 

tami, a żona została w domu, przy
szedł znajomy, niejaki Wacław Kraków 
ka. Kiedy rozmawiali, powrócił Maków 
ski. Zauważywszy go, Krakówka zbiegł 
Wówczas w umyśle Makowskiego zro
dziło się podejrzenie, że 

żona go zdradza. 
Zaczął ją bić batem, a następnie zażą
dał by na udowodnienie niewinności od
rąbała sobie palec 

Makowska udała się do sąsiedniej iz
by i w zdenerwowaniu odrąbała sobie 

palec u lewej ręki. 
Makowskiego pociągnięto do odpo

wiedzialności karnej. Stanic on wkrótce 
przed sądem okręgowym. 

Dwaj rolnicy zabili kobietę-
i — Trup w łóżku. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Trzydziesta druga seria nagród 
za uważne czytanie 

Dzisiaj rozpoczęliśmy trzydziesta drugą serję nagród za uważne czytanie 
(anie. Celem przekonania się, czy nu mer przeglądany jest uważnie, zamiesz 
wać będziemy w jednym z podtytu> łów na stronicy 4-ej. 

umyślny b łąd, 
polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter C Y F R Y . (Np. Nap3d 
w zaścianku). 

Słowo x cyfra należy codziennie wyciąć f nakleić na kartce w ten spu 
sób. aby słowa te następowały po soMc 

w k o l e j n o ś c i c y f r o d 1 — 7 
Kartkę z siedmiu słowami ~ cyfra rai bez żadnych dopisków należy włożyć 

do niezaklejonej koperty i WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

w redakcji „Echa" przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi 
lub w filii przy ul. Piotrkowskie] 11. 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, że 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 6 UKOS/Y kopen 
otwartych, leżeli bedą zawierały nakle Inne wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy
telnicy nasi moga więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za oplata pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. Między uważnych czytelników redakcja 

ro tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następujące) wysokości: 

1 nagroda 25 złotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 13 złotych 

S nagród po 3 złotych. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Do mieszkania Dmytra Hryciuka, 

rolnika w Kniażu, powiatu śniatyńskle-
go przyszedł nieznany osobnik i ud' 
rzył tępem narzędziem leżącą na łóżku 
żonę Dmytra, Annę. Po tym czynie 
sprawca zbiegł, przez nikogo niespo-
strzeżony. Denatka na skutek załama
nia czaszki zmarła. Policja państwowa 
wszczęła natychmiast po wypadku ener 
giczne dochodzenia, które uwieńczone 
zostały dodatnim rezultatem. Areszto • 
wana jako podejrzanych o dokonanie tel 

go morderstwa 22-letniego Wasyla Hni 
dana 1 21-letniego Dmytra Todoruka, 
rolników z Kniażą. Zbrodni dokonano 
na tle nieporozumień majątkowych. 

„Gorący"koniec września 
Kroniiia Pogotowia Ratunkowego. 

POSZUKUJĘ 2-ch zdolnych 1-ej klasy 
czeladników krawieckich. Wynagrodzę 
nie 80 złotych miesięcznie 1 utrzymanie 
Zgłoszenia Mach, Radomsko, Narutowi
cza 46. 

la tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D R . H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89. 

Przyjmuje od 8—11 r. 1 od 4—8 wiecz. 
W niedziele i święta 11—2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla r»ń oddzielna poczekalnia. 

Dr. m e d . Henryk Z i o m k o w s k i 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych i 
nioczopłciowych, 6-go Sierpnia 2, telefon 
118—33, przyjmuje od 9—12, 2—4 i od 
8—9 wiecz., w niedziele 1 święta od lfj—1 
popoł. Dla pań oddzielna poczekalnia. Dla 

niezamożnych ceny lecznic. 

D R . H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89. 

Przyjmuje od 8—11 r. 1 od 4—8 wiecz. 
W niedziele i święta 11—2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla r»ń oddzielna poczekalnia. 

Dr. m e d . Henryk Z i o m k o w s k i 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych i 
nioczopłciowych, 6-go Sierpnia 2, telefon 
118—33, przyjmuje od 9—12, 2—4 i od 
8—9 wiecz., w niedziele 1 święta od lfj—1 
popoł. Dla pań oddzielna poczekalnia. Dla 

niezamożnych ceny lecznic. Przychodnia WeneroJogiczna 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1, tel. 205-38 
czynna od 8 rano do 10 wiecz. 

Cksroby weneryczne — matzsalciowt i skórne 
(Porsdy seksualne). 

Stacja zapob iegawcza czynna ca łą dobą 
Dla pań oddzielna poczekalnia, Porada 3 z łote 

O o k t ó r W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził sle na ul. Cegielnianą 11, te
lefon 238—02. Choroby weneryczne, mo-
czopłciowe i skórne. Przyjmuje od godz. 
^—12, do 4—9, w niedziele 1 święta Od 

9—1. Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Przychodnia WeneroJogiczna 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1, tel. 205-38 
czynna od 8 rano do 10 wiecz. 

Cksroby weneryczne — matzsalciowt i skórne 
(Porsdy seksualne). 

Stacja zapob iegawcza czynna ca łą dobą 
Dla pań oddzielna poczekalnia, Porada 3 z łote 

O o k t ó r W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził sle na ul. Cegielnianą 11, te
lefon 238—02. Choroby weneryczne, mo-
czopłciowe i skórne. Przyjmuje od godz. 
^—12, do 4—9, w niedziele 1 święta Od 

9—1. Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Lecznica Piotrkowska 294 

przyjmują fekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta od 11-ej rano do 8-aj wiecz. 

Porada 3 złote. 

Lecznica „OMEGA" 
G Ł O W N A 9, t e le fon 142-42. 

/'rzyiniują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t y e £ 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dobę. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Lecznica Piotrkowska 294 
przyjmują fekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta od 11-ej rano do 8-aj wiecz. 

Porada 3 złote. 

Lecznica „OMEGA" 
G Ł O W N A 9, t e le fon 142-42. 

/'rzyiniują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t y e £ 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dobę. 
P O R A D A 3 Z Ł . Dr. med. M. GLAZER 

C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 

przyimue ud 12 — 2 i od 7 — 8 1'* wiecz. 
w niedziele Śwista od 10 — 12 w pot 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 

i m o c z o p ł c i o w e . 
P o w r ó c i ł . 

CEGIELNIANĄ 7. Tel. 141-32. 
Przyjmuje od nodz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele i Święta od 9 do U rano. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 
przyimue ud 12 — 2 i od 7 — 8 1'* wiecz. 
w niedziele Śwista od 10 — 12 w pot 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 

i m o c z o p ł c i o w e . 
P o w r ó c i ł . 

CEGIELNIANĄ 7. Tel. 141-32. 
Przyjmuje od nodz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele i Święta od 9 do U rano. 
Dr. med. N I T E C K I 

choroby skórne , weneryczne 
moczoplc iowe. 

NAWROT 32. Tel. 213-18 
Przyjmuje od 3—IU rano 1 od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

Dr. Med. N iewia isk i 
p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeja 5 l a l . 139.40 
Specjal ista chorób skórnych , w e a e r y c i 
nych 1 n ioczop łc iowych . (Porady saksnal ne 

i ' n y , m u ; a od 8 d o l i i od 5 do 9 pp. 
W n iedz ie le 1 świę ta od 9—1 p p , 
Ola pań oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

Dr. S. K A N T O R 
Spec. chorób skórnych , wenerycznych 

i moczoptc lowycb 
przeprowadził sie oa ul. 

P i o t r k o w s k ą 90, t e l . 129.45 
Przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — a wiecz. 

w niedzi ele święta od 8 — 2 po pol 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne , weneryczne 

moczoplc iowe. 
NAWROT 32. Tel. 213-18 

Przyjmuje od 3—IU rano 1 od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

Dr. Med. N iewia isk i 
p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeja 5 l a l . 139.40 
Specjal ista chorób skórnych , w e a e r y c i 
nych 1 n ioczop łc iowych . (Porady saksnal ne 

i ' n y , m u ; a od 8 d o l i i od 5 do 9 pp. 
W n iedz ie le 1 świę ta od 9—1 p p , 
Ola pań oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

Dr. S. K A N T O R 
Spec. chorób skórnych , wenerycznych 

i moczoptc lowycb 
przeprowadził sie oa ul. 

P i o t r k o w s k ą 90, t e l . 129.45 
Przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — a wiecz. 

w niedzi ele święta od 8 — 2 po pol 

O r . M e d . 

M . K L A C Z K O 
Chor . u a z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, te le f . 2 1 3 - 6 6 . 
Przy ima.10 12 — 2 od u - 8 po poi 
C e n y l e c z n l c o w e . 

Dr. Med. N iewia isk i 
p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeja 5 l a l . 139.40 
Specjal ista chorób skórnych , w e a e r y c i 
nych 1 n ioczop łc iowych . (Porady saksnal ne 

i ' n y , m u ; a od 8 d o l i i od 5 do 9 pp. 
W n iedz ie le 1 świę ta od 9—1 p p , 
Ola pań oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

Dr. S. K A N T O R 
Spec. chorób skórnych , wenerycznych 

i moczoptc lowycb 
przeprowadził sie oa ul. 

P i o t r k o w s k ą 90, t e l . 129.45 
Przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — a wiecz. 

w niedzi ele święta od 8 — 2 po pol MARK0WICZ0WA 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano 1 od 3 do 8 wieczór. 

D m e d r . 

H* KŁACZKÓW*' 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j - , coda. ad 10—12 i ad « _ a 

DR. MED. 

M. Rundszta jn 
a k u s z e r a i choroby kobiece 
POMORSKA 7, teL 127-84 

Prz^jumuje od godz. 4 — 7 wiecz. 

MARK0WICZ0WA 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano 1 od 3 do 8 wieczór. 

D m e d r . 

H* KŁACZKÓW*' 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j - , coda. ad 10—12 i ad « _ a 

Ml ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Cliari. Piotrkow-
••" » 37 K podwórzu* 

MARK0WICZ0WA 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano 1 od 3 do 8 wieczór. 

D m e d r . 

H* KŁACZKÓW*' 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j - , coda. ad 10—12 i ad « _ a 

ŁÓDŹ, 1 października. Wczorajszy wie 
czór w kronice miejskiego pogotowia ratun 
kowego upłynął pod znakiem krwawych bó 
jek. których zanotowano kilka. 

O godzinie 9 wieczór na ulicy Towaro 
wej został napadnięty przez kliku osobni 
ków 35-lctni Stanisław Leśniewicz, robotnik, 
zamieszkały przy ulicy Obywatelskiej 41. 

Leśniewicz pokłuty nożami, odniósł trzy 
głębokie rany pieców. Rannego przewiezio
no na kurację do szpitala Ubeapieczalni Spg 
łecznej. 

Przy ulicy Kościelnej w Chojnach, w bój 
ce odnieśli okaleczenia Władysław Ozlenkle 
wlcz (Kościelna 4) , Stefan Bergenda (No-
wozarzewska 7), oraz Kazimierz Studziany 
zamieszkały przy ulicy Obywatelskiej 41 
Ten ostatni wyszedł z bójki najgorzej, bo
wiem postradał muszlę prawego ucha. 
Poszkodowanym udzielił pierwszej pomocy 
lekarz Ubezpieczam! Społecznej. 

W podwórzu domu przy ulicy Nowopol 
sklej 17 w czasie bójki sąsiedzkiej zostali 
dotkliwie poturbowani Stanisław Urbaniak, 
Karolina Włeczorklewfezowa i Józc. Ko-
^ l e W a . Wszystkim udzieliło pomocy pogo 
rowie Ubezpieczam! Społecznej. 

Na ulicy Szopena został pobity 26-letnl 
Józef Szkobel (Szopena 4) Szkobel odniósł 
7 ran tłuczonych głowy. Ofierze bójki udzie 
Uł pierwszej pomocy lekarz pogotowia ra
tunkowego. 

O godzinie 12 w nocy przy zbiegu ulic 
GdaAsklej i Legjonów został napadnięty 
przez kilku podejrzanych, osobników Jan 
uęclkowskl, zamieszkały przy ulicy Abra-
mowskiego 30. Napastnicy zażądali od Będ 
kowsklego pieniędzy na wódkę, a kiedy od 
mówił, pobito go. Poszkodowanemu udzie
lił pomocy lekarz pogotowia. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Powracającego z Genewy ministra 
Becka powitaiy w Koluszkach delegacje sto
warzyszeń łouzkich, a w Warwa wic oczc-
kiwaiy go na dworcu olbrzymie tiur.iy i rZiji 
w konipiecie. Przemówienie powitalne wyg.i 
sil pie<xs komitetu propagandy czynu eol
skiego prof. dr Michałowicz. 

(—) Wczoraj wrócili do Warszawy z wy 
ciężcy w zawodach o puhar Gordon - Benet-
ta, zdobywcy pierwszej nagrody kpt. Hynek 
i por. Pomaski oraz zdobywcy drugiego 
miejsca, kpt. burzyr.ski i por. Zakrzewski 

(—) Wczoraj o godz. 13 marsz. f i lsud w 

ski przyjął w Moszczenicy zwycięskich lot
ników tegorocznego Cheilengeu, kpt. ba
jana i sierż. Pokrzywkę w obecności dowód
cy 2 p. lotniczego, płk. Lewandowskiego, 
p'.k. dypl. Wartlia, płk. dypl. Strzeleckiego 
i kpt. Lepeckiego. Pan marszałek dłuższą 
chwilę gawędził z lotnikami, omawiając 
szczegóły zwycięskiego lotu. 

(—) Wczoraj oauylo się uroczyste po-
święcicnie mostu im. Marsz. Piłsudskiego na 
Wiśle pod Modlinem. 

(—) Organ PPS w Krakowie „Naprzód* 
spowodu trudności finansowych przestał \v> 
chodzić. Agendy jego przejął warszawski 
„Robotnik". 

(—) Wobec redukcji około 100 urzędni
ków' i urzędniczek w Ubezpieczalni łódzkiej 
związki postanowiły interwenjowac, aby v> 
pierwszym rzędzie zredukowano urzędników 
i urzędniczki, których najbliżsi, t. i. żon> 
czy mężowie pracują również w Ubezpłe-
czalni. 

(—) W sali kina Resursa przy ul. Kiliń
skiego 128 odbyło się wczoraj walne zebra
nie strajkujących robotników przemysłu ko
tonowego. W zebraniu wzięło udział 800 o-
sób. 

Ze sprawozdania wynika, że konferencja 
wzajemna z przemysłowcami wyznaczona 
została na czwartek, dnia 4 b. m., przyczem 
przemysłowcy oświadczyli, że warunki wy
sunięte na początku strajku podtrzymują 
jednak gotowi są iść na ustępstwa. 

Zebrani powzięli uchwałę, iż komisji 
strajkowa oraz związki zawodowe powinnj 
podjąć pertraktacje z tem jednakże, że za> 
sadnicze postulaty robotnicze zostaną utrzy
mane oraz że przemysłowcy zagwarantują 
prawa robotnicze i płace, na które uczynili 
zamach. 

Poza tem zebranie jednogłośnie uchwa
liło kontynuować strajk, który trwa od sie 
dmiu tygodni i nie przerywać akcji, aż d< 
czasu uwzględnienia przez przemysłowców 
postulatów wysuniętych przez robotników 

W tym też sensie wystosowana zostać 
ma ze strony strajkujących odpowiedź do 
inspektora pracy. 

(—) Wczoraj w Łodzi rozpoczął swe o-l 
brady dziewiąty kongres związku aawodo-1 
wego robotników i robotnic przemysłu włó-y 
kicnniczego. 

Na kongres ten przybyło ponad 100 de-\ 
legatów ze wszystkich ośrodków przemysiu 
włókienniczego Polski, jak również członek 
rady naczelnej międzynarodówki włókienni" 
czej z siedzibą w Londynie oraz przedsta
wiciel czechosłowackich włókniarzy. ) 

Dziś wygłoszone zostaną następne refe
raty 1 uchwalone będą rezolucje. 

Wczorasze uroczystości religijne 
Ku czci św. Jana Bosko. 

LODŹ, 1 października. Wczorajsze uro
czystości ku czci św. Jana Bosko miały cha 
rakter niezwykle podniosły. Udział w nich 
wzięło kilkadziesiąt tysięcy osób. Uroczy
stości zapoczątkowane zostały nabożeń
stwem o godzinie 8 1 pół rano w kościele 
ks. ks. Salezjanów przy ulicy Wodnej. 

Po nabożeństwie ks. prałat ur. Bączek 
w asystencji kapituły i duchowieństwa łódz 
kiego przeprowadził procesjonalnie rellkwje 
św. Jana Bosko do kościoła Matki Boskie] 
Zwycięskiej. Procesja ta przeciągnęła ulica 
ml Wodną, Rokiclńską, Główną 1 Bandur-
skiego do kościoła Matki Boskiej Zwycię
skiej, gdzie ze szczytów kościoła, przy oł
tarzu z obrazem Św. Jana Bosko odprawił 

Dom desperatów przy ul. Andrzeja 7. 
Śmiertelny skok z IV-go piętra. 

Łódź, dnia 1 października. Wczoraj o śniowy kapelusz. 
Zwłoki samobójcy przewiezione zostały 

do prosektorjum miejskiego przy ulicy Lą-
łtowej. 

Przy sposobności nadmienić należy, ie 
nie jest to pierwszy wypadeR rzucenia się 
z okna domu przy ul. Andrzeja 7 wdół. W 
ciągu niespełna roku jest o już trzeci śmler 
teiny wypadek samobójstwa osób obcych, 
które celowo wchodzą do owego domu, by 
pozbawić się życia. 

ZRÓW szary dzionek... 
• er Stan poaodj/ w Łodzi. 

£iidź, 1. 10. — W dniu dzisiejszym 
o godz. 8 rano temperatura, wynosiła 
12 stopni powyżej zera. (Najniższa tem 
peratura w nocy — 7 stopni powyżej 
zera). 

O tej samej porze barometr wykazy
wał ciśnienie 748,4 milimetra. Tenden
cja barometryczna — nierównomierny 
spadek ciśnienia. 

Wiatry zachodnie z szybkością do 
4 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego chmurno 
z przejaśnieniami. 

godz. 11-ej wiecz. pogotowie ratunkowe 1 
7 Kom. P. P. zaalarmowane zostały wiado
mością o samobójstwie w domu przy ulicy 
Andrzeja 7. 

W chwilę później przed wymienionym 
domem zatrzymała się karetka pogotowia 

Przed poprzeczną oiieyną leżał w kałuży 
krwi mężczyzna, który wyskoczył 

z okna 4 piętra. 
Denat już nie żył. Samobójca upadł na 

głowę, która się dosłownie zmiażdżyła, tak 
że trudno jest nawet ustalić, jak samobójca 
wyglądał. Przy trupie nie znaleziono żad
nych dokumentów, to też dotąd nie udało 
się zidentyfikować zwłok. 

Samobójca Jest mężczyzną w sile wieku 
lat około 50, elegancko ubrany, chrześcija
nin. 

Jak się okazuje, samobójca kręcił się 
wieczorem po podwórku wymienionej po
sesji. Widziano go jak przechadzał się ner
wowym krokiem 

paląc papierosy. 
Około godz. 11 wiecz. nieznajomy wszedł 
do oficyny, skąd po chwili wyskoczył z okna 
pozostawiając na parapecie elegancki pił-

Pontyflkalną Sumę JE. ks, biskup dr. Kazi
mierz Tomczak. W czasie nabożeństwa oko 
licznościowe kazanie wygłosił ks. kan. Stań 
czak. 

O godzinie 6 popołudniu w kaplicy ks. 
ks. Salezjanów odbyła się uroczysta aka-
demja ku czci św. Jana Bosko. W akademj 
te] wzięli udział JE. ks. biskup dr. TomczaV 
w asystencji kapituły 1 duchowieństwa łód* 
kiego oraz przedstawicieli władz 1 ponad 
3000 osób. 

Akademja miała przebieg poważny 1 aro 
czysty. Zakończeniem Jej było przemówienie 
JE. ks. biskupa dr. Tomczaka. 

Po zakończeniu uroczystości wczoraj 
czych relikwie iw. Jana Bosko przenlesio 
ne zostały do kościoła ks. ks. Salezjanów 
przy ulicy Wodnej. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź . P I o l r k ó w . 

Antobnsy aa powyzazo] linji odchodzą, do Piotrkowa o godz. 8, i , 11, 13, 16, 17 I 1t 
Wólczańsk ie j 2S2 przy Dworen Południowym. 
Czaa przyjazdn godzina IM Cena zł, 8.40. 

1 
s n l . 

ZYCIE ZOIERZA 

KOŁO ABSOLWENTÓW P.S.H. 
W Szkole Handlowej odbyto się Łnfoi 

macyjne zebranie półroczne członków Ko 
ła Absolwentów tejże Szkoły. Na przewod
niczącego zebrania został wybrany p. Augu 
styniak. 

Jak wynika ze złożonych sprawozdał 
Koło funkcjonuje dość dobrze, wciągając 
Co pracy zastępy „świeżo upieczonych" 
absolwentów. Między innem! podano do 
wiadomości o mającym się odbyć w dniach 
6 — 7 października w Warszawie zjeździe 
delegatów Kół Absolwentów z całej Rzeczy 
pospolitej. Na zjazd ten z ramienia Koła 
zostali wydelegowani pp.: Nowak i Pawlak 
Przy opracowaniu programu na następne 
półrocze została powołana „Rada Przybo
czna", skład której wynosić będzie do 11 
osób. Zadaniem tejże Rady będzie wytknię
cie nowego planu oraz pewnego rodzaju 
pomoc w formie doradczych wskazówek 
dla zarządu. 

Istniejąca swego czasu, a obecnie czę
ściowo zaniedbana Sekcja Kobiet ma byt 
powołana do życia. Zadaniem sekcji byl 
wyrób wszelakiego rodzaju chustek, obru
sów, kilimów i Innych wartościowych rze
czy. Jako termin pierwszego zebrania „Ra
dy Przybocznej", został wyznaczony dzień 
5 października, godz. 19 wlecz. Na tem ze 
branie zostało zakończona 
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T r u d n y p o w r ó t 
d o u c z c i w e g o ż y c i a . 

Chicago, we wrześniu 
Cala Ameryka interesuje się sensacją 

która się rozegrała niedawno w Chicago 
Bohaterką tego wydarzenia jest zbiegła 
aresztantka, która sama się oddala w 
ręce policji, bo świat podziemny chciał 
h ponownie wciągnąć do swych zbrod 
niczych sprawek, przy pomocy których 
gangsterzy łatwo zarabiają ogromne 
sumy. Kiedy dziewczyna odmówiła dal 
szego udziału w imprezach swych daw 
nych kolegów, ci ostatni grozili jej stra 
sziiwą zemstą. Nie chcąc narażać na nie 
bezpieczeństwo swego życia, nieszczę
sna kobieta wolała powrócić do wiezie 
nia i odsiedzieć swą 10 letnią karę, od 
której rok temu umknęła. 

Powrót skruszonej grzesznicy odbył 
się w sposób następujący. Przed pew
nym czasem na posterunek policyjny w 
Chicago przybyła piękna dziewczyna 
ha lat 20. Weszła wylękniona z rozczo 
chranemi włosami i rękami w pozie bła 
fcalącej. 

— Zaprowadźcie mnie znowu na Czar 
eią wyspę— zawołała do kankana poli
cyjnego rozpaczliwym głosem. 

Stróż praw"a spojrzał na nią ze 
zdziwieniem. Wiedząc, że Czarcia Wy
spa jest kolonją dla przestępców fran 
cuskich. Po wymowie jednak dziewczy 
ny poznał on, że nie Jest Francuską 
lecz Amerykanką. Policjanci zrazu są
dzili, że mają do czynienia z obłąkana. 
Po przesłuchaniu jej okazało sie jednak 
£e jest ona osławioną Ireną Mac-Can, 
•^óra przed rokiem uciekła ze stanu Mis 
Sury, dokąd zesłano ją do więzienia na 
dziesięć lat 

za udział w morderstwie 
Zarazem wydała się tajemnica owej 

Czarciej Wyspy, pod którą to nazwą 
miała właśnie na myśli więzienie, w kfó 
rem siedziała posługując się określeniem 
•wyczytanem w pewnej gazecie. , 

Spokojnym, powściągliwym tonem 
zakomunikowała detektywom cierpie
nia, jakich doznała po ucieczce, craz po. 
wód, który skłonił ją do skruchy. Kiedy 
się znalazła na wolności, sądziła, że te 
raz będzie mogła powrócić do uczciwe 
8o towarzystwa j prowadzić życie pra 
cowite i skromne. Okazało się, że jest 
inaczej. Z Jednej strony trapiła ją myśl 
że się jej wszędzie szuka, zdawało sirl' 
ze dziś— jutro ją schwytają 1 że wpad 
nie w sidła zastawione na nia przez po
licję. Z drugiej strony —a to było rze
czą główną1— przyjaciele ze świata po 

pragnąc zbiegłą aresztantkę znowu wcią 
gnąć w swe zbrodnicze interesy. 

— Dobrze wiedziałam, że jeżeli świat 
podziemny grozi, to swe pogróżki wy
pełni na sto procent. Dać się zaś wcią 
gnąć do nowych przestępstw nie chcia 
łam. Odmówić zaś współdziałania zna
czyłoby narazić życie na niebezpieczeń 
stwo. To też zdecydowałam, że najie-
pszem wyjściem będzie powrócić do 
"paki". Tam przynajmniej na dłuższy 
czas jestem ochroniona przed terorem. 

— Dotarłszy do Chicago, otrzyma
łam posadę kelnerki w porządnej restau 
racji. Kilku z moich dawnych kolegów 
przypadkowo mnie spotkało, a po krót 
kim czasie świat podziemny już wiedział 
że wyniosłam się z więzienia. W dodat 
ku wszystkie gazety 

zamieściły mój wizerunek, 
więc banda mnie poznała. 

Irena bardzo wcześnie zakosztowała 
życia więziennego, deszcze nie miała lat 
dwudziestu, gdy aresztowano ją wraz z 
mężem za to, że ta parka usiłowała t r 
wolnić pewnego więźnia z więzienia w 
Missury. Dozorca więzienny E. A. Bray 
stawiał opór, wybuchła zacięta walka 
na rewolwery i Bray został podziura
wiony jak sito gradem kul, poczem padł 
trupem. 

Parka oczywiście zaraz drapnęła. Po 
licja następnie znalazła w więzieniu od 
łamek obcasu z bucika damskiego, Dzię 
ki temu śladowi udało się policji schwy 
tać renę po paru dniach a w krotce od
nalazła także Alberta Mac-Cana obo 
je odlano zaraz pod sąd. Albert skazany 
został przez przysięgłych na powiesze-
ny, ale wyrok nie został wykonany lecz 
zamieniony został potem na więzienie 
50-letnie, Irenę zaś zesłano do więzienia 
w Missury na lat dziesięć. 

W więzieniu porozumiała się z dru
gą aresztantka Edną Morey, przestęp 
czynią ze sporym stażem kryminalnym. 
Obie w ciszy opracowały zuchwały 
plan ucieczki, przyczem dzięki ich prze 

biegłości plan ten im się udał. Pewnego 
pięknego poranka aresztantki 

przecięły kraty 
swych cel przy pomocy przemyconych 
pilników i innych narzędzi. 

Przybyła tedy do Chicago, kręciła 
się bez centa w kieszeni i szukała wspar 
cia u swych dawnych znajomych. Tu 
jednak rozpoczęła się jej niedola. Jej je 
dyna córeczka znajduje cię u jej matki w 
Birminghamie (Alabama). Za każdym ra 
zem gdy Irena przypomina sobie swą 
dziewczynkę, łzy jej stają w oczach. 

—Spodziewam się, że jeszcze kiedyś 
wyjdę z więzienia i będę mogła wycho 
wywać moją córeczkę jako uczciwe, 
grzeczne dziecko, —rzekła Irena policji. 
I niech moja smutna, głęboko tragiczna 
przeszłość pójdzie w niepamięć. 

1 AlskL 

U ludzi cierpiących na żołądek i kiszki za
leca sie stosowanie naturalnej wody gorz
kiej „Franciszka-Józefa". Pytajcie się le
karzy. 

Orgfe w czerwony m salonie. 
Szkielety ludzkie pod piwnica, umm 

Przed kilku dniami w jednym ze sta 
rych domów w Budapeszcie pękła rura 
wodociągowa. Robotnicy musieli zer- , 
wać nierwny bruk na ciasnem powdó-Vj 
rzu i wykopać w celu naprawy wodo j 
ciągu głęboki na 5 metrów dół. sięgają
cy aż pod piwnice domu. W wilgotnej i 
śliskiej ziemi poniżej jednej z piwnic ło 
paty 

zazgrzytały nagle, 
trafiając na opór. Po pewn. wysiłku wy \ 
dobyto z ziemi pokryte pleśnią resztki 
szkieletu i czaszkę ludzką. Przerwano 
natychmiast roboty i wezwano policję. 
Komisja urzędowa poleciła dalej ostroż 
nie kopać. Wkrótce ukazał się nowy 
szkielet. 

Łatwo było poznać, że zwłoki zostały 
swego czasu poćwiartowane. Jeden ze 
szkieletów męskich miał na piszczelach 
rąk i nóg ciężkie kajdany żelazne. Obok 
kości nie znaleziono żadnych szczątków 
ubrania, musiano więc zwłoki ludzkie 
pochować w tem miejscu zupełnie nago 

Instytut antropologiczny, .zapytany w 
tej sprawie, orzekł, że na miejscu znale 
ziska znajdował się przed kilkuset laty 
cmentarz. Już dawniej odkopywano tam 
szkielety ludzkie. Prawdopodobnie były 
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Ważny i i l i i e i l w kasie jasnowidza 
Kto zamordował siostrę powstańca? 

W Jassach została niedawno zamor
dowana staruszka Elżbieta Makowejska 
która w mieście zażywała sławy'.jasno
widzącej. Policja stanęła przed zagadką 
gdyż tło rabunkowe było wykluczone 
albowiem mordercy zostawili 

nienaruszona biżuterie, 
a tylko porozrzucali popiery i listy sta 
ruszki. Obecnie w śledztwie nastąpił 
sensacyjny zwrot. Do prokuratury w 
zerniowcach zgłosił się krewny zamor
dowanej, niejaki Mikołaj Makowejski, u-
rzędnik prywatny, który złożył sensa
cyjne wyjaśnienie, mogące się przyczy 
nić do rozwikłania tajemniczej zbrodni. 

W Kongresówce mieszkał bogaty 
szlachcic Edward Makowejski. którego 
rozległe dobra skonfiskował rząd car
ski 

po powstaniu 1863 r. 
Powstaniec uciekł na Bukowinę, gdzie 

za małą sumę sprzedał cały swój mają
tek w Polsce krewn. o tem samem na 
zwisku, poczem wraz ze swe nieletnią 
siostrą Elżbietą, zamieszkał w Jassach. 

Gdy Edward M. zmarł, okazało się przy 
porządkowaniu jego papierów, że doku
ment sprzedaży jego dóbr znajduje się 
jeszcze w jego kasie ,czyli, że zmarły 
był nadal właścicielem rozległych dóbr 
które rząd Polski byłby zobowiązany 
zwrócić prawowitemu właścicielowi. 

Mikołaj M., który powyższe zezna
nia złożył, podejrzewa, że krewni tego 
Makowejski ego, którzy u powstańca do 
bra odkupili, przypuszczali, iż dokumen 
ty sprzedaży znajdują się w posiadaniu 
zamordowanej siostry Edwarda, Elżbie 
ty i starali się 

wejść w Ich posiadanie. 
Podejrzenie to opiera także na tym 

fakcie, że nazajutrz po zbrodni n iewy -

kryci dotąd sprawcy włamali się do mie 
szkania denatki i nie naruszając biżute 
rji, przeszukali i zabrali część dokumen 
tów. 

Policja, mając te nowe nici śledztwa 
w ręku, gorączkowo pracuje nad wyja-
śoieniem tajemniczej zbrodni w Jassach 

to prochy straconych niegdyś zbrodnia
rzy, których pogrzebano bez trumny i 
ubrania. Cwiartowanie zwłok było w da 
wnych wiekach jedną z kar. dlatego nie 
trzeba dopatrywać się w tej sprawie ża 
dnej zbrodni. Na tem zakończyła swe 
prace komisja. 

Lecz nagle zaszedł zwrot, który skie 
rował sprawę na inne tory. Gdy bowiem 
robotnicy zaczęli kopać głębiej .nałknę» 
li się na rury 

dawnych wodociągów 
które by ły naprawiane w 1904 r. Jasnem 
się stało, że szkielety mogły leżeć w 
ziemi pod piwnicą najwyżej 30 lat. Gdy 
by znajdowały sie bowiem w odkrytem 
obecnie miejscu, musianoby je zauwa 
żyć podczas prac restauracyjnych. 

Wobec tego odkopano je. ostrożnie 
zapakowano i odesłano do Instytutu an 
tropologicznego. Ścisłe badania potwier 
dziły tezę, że kości spoczywały pod piw 
nicą 30 do 40 lat. Wszczęto więc śledz
two. Przesłuchano najstarszych miesz
kańców., domu i zbadano archiwum u-
rzędu meldunkowego. Natrafiono orzy 
tem na cenny ślad. Dom ten miał na 
przełomie 19 i 20 wieku 

złą sławę. 
W piwnicy był skład beczek obok 

warsztatu stolarskiego, którego właści
ciel był kryminalistą i b. żołnierzem 
francuskiej Legji cudzoziemskiej, który 
wiele lat spędzi? na Wyspie Diabelskiej 
Prócz tego mieszka? tam handlarz koni. 
który później za kilka mordów zosta? 
skazany 

na dożywotnie wlezienie. 
Od 1902 do 1906 roku zajmował miesz 

kanie w tym domu rosyjski impresarjo 
artystyczny Cofanesti, który odkrył swe 
go czasu słynną tancerkę, zwaną "kró
lowa Wschodu. Występowała ona w 
głównym wówczas nocnym lokalu buda 
peszteńskim. 

Cofanesti żył niezwykle tajemniczo 
Jego mieszkanie było 

miejscem dzikich orgii, 
które rozgrywały się w t. zw. "czorwo 
nym salonie". Gdy Cofonesti znikł na
gle z Budapesztu, policja polityczna 
stwierdziła, że był on szefem międzyna 
rodowej szajki szpiegowskiej. Badania 
policji nie są obecnie jeszcze zakończo
ne i mogą przynieść niezwykłe sensacje. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 

P i o t r F l o r i a ń s k i 
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P O W I E Ś Ć 

— Tak, ale to przecież projekty 
dalekiej przyszłości. Narazie nie 
może się pan żenić, więc tymczasem 
niema o czem mówić. 

< — Czy możemy liczyć na zezwolę 
nie pani w przyszłości? 

— Znamy sic jeszcze tak mało, i 
tyle czasu mamy przed sobą, że po
ruszymy ten temat, gdy stanie się 
•aktualny. Może pan u nas bywać, 
będzie mi bardzo miło,_ ale muszę 
Pana o jedno prosić: niech pan nic 
chodzi z Zulą sam na sam do kawiar 
rii, ani do żadnych miejsc, gdzie zna 
fomi mogliby was spotkać razem. 
Nie chce, aby Zula narażaia się na 
Plotki — oświadczyła hrabin?, gło
sem tak stanowczym, że biedny Bo 
lek zamilkł. Takież argumenty przy 
toczyć? Po takim wstępie dalsza dy 
skusja zdawała się grozić czemś jesz 
Cze gorszem. Nie pozostawało nic 
,'nnego, jak kapitulować, należało 
lednak coś powiedzieć, może podzię 
kować za zaproszenie. 

•—Mama nie zabrania nam widy 
^va'ć się, panie Bolku, ani uważać się 
?a narzeczonych. Co nam to szkodzi 
? e nasze zaręczyny nie są oficjalne, 
?>Kt nie będzie o nicK wierlzial, to 
1 nie będzie plotkował—dodała mii 
°tuchv Zula. 

Bolek wstał i pożegnał sie. 
— Dziękuję pan? za pozwolenie 

'zwania — rzekł na pożegnanie. 
. 2a drzwiami odetchnął swobodnie 

a '*by odzyskał utracona wolność. 
-~ Straszne to było. Chwała Bo-

skończyło się. Swoją drogą Zul-

ka ma rację: co nam to wszystko 
szkodzi, skoro możemy się widywać. 
Kochana moja dobra Zulka. 

* * • 
Po odejściu narzeczonego Zula 

spojrzała na matkę, w nadziei i wy
czytania z jej twarzy wrażenia, jakie 
go doznała. Hrabina milczała, zajęta 
swoją robotą, a Zula zabrała się do 
sprzątania i zmywania naczyń. Prze 
stawiła wazony z kwiatami, wynio
sła tacę i zjadła resztę ciastek. Wre
szcie odważyła się na pytanie: 

— Tak się mamie podobał Bolek? 
— Młokos — padła lakoniczna od 

powiedź. 
— Maiąc dwadzieścia cztery la

ta, trudno wyglądać na pięćdziesiąt. 
— Nie chodzi tu o lata ani o wy 

raz twarzy, ale zupełnie o col inne
go. 

— A" więc o co: 
— To tak trudno określić, moja 

Zulo, sad o ludziach jest rzeczą tale 
indywidualną. Co do mnie. nie zwra 
cafam nigdy uwagi na takicfi mło
dzieniaszków — iedynie człowiek 
dojrzały, doświadczony, obyty ze 
światem, słowem mężczyzna, a nie 
dzieciak, mógłby mi się podobać. 

— Przecież tatuś miał dwadzie
ścia pieć lat jak się żenił. 

Pani Teresa spojrzała na portret 
męża. przystojnego, eleganckiego 
mężczyzny, i uśmiechnęła się ironicz 
nie, porównując w duchu hrabiego 
Tzdorskiego i le^o nędznego smarka 
cza, jakim bvł Urban. 

— Takj twój ojciec miał dwacfzle 

ścia pięć lat jak się żenił, to praw
da, ale miał już wyrobioną pozycję i 
opinję. Świetnie rządził swym mająt 
kiem i liczono się z jego zdaniem. 
Był rozumnym i statecznym czło
wiekiem. Moja matka była spokojna 
o moją przyszłość, wiedząc, w czyje 
ręce oddaje córkę. 

— Gdyby Bolek byt majętnym, 
to mama patrzyłaby na niego innym 
wzrokiem i również wzbudzałby za
ufanie. Jednak majątek to rzecz kru, 
cha, dziś jest a jutro go niema. Co 
nam dziś pozostało z tego, co było? 

— Padłyśmy ofiarą kataklizmu, 
jednego w swoim rodzaju. Nie zwła-
snej winy przecież zmuszone jesteś
my ugiąć się pod ciężkiem brzemie
niem biedy. Łudziłam się nadzieją, 
że ty przynajmniej wyzwolisz się z 
tego jarzma i że zaznasz lepszego 
losu. 

— Wolę Bolka od fortuny, nie. 
chodzi mi o zbytki. Pan Bóg dał 
nam zdrowie i siły, abyśmy sobie 
sami zdobywali to, czego nam po
trzeba. 

. — To też wolna wola, moje dzie
cko, niech' każdy dąży do tego, co 
uważa za szezjęścic. zaznaczam iedy
nie, że jestem bardziej wymagająca 
od ciebie i nie mogłabym czuć się 
szczęśliwą, będąc pozbawioną wszy
stkiego, co zapewnia życi-* kultural
ne i swobodne. Nigdy nie byłam ską 
pa. Cenię pieniądz jako środek po
mocniczy lecz konieczny. 

— Praca go daje. 
Hrabina uśmiechnęła się tylko 

wzp-ardliwie i nic nie odrzekła. 
Zula z miną tajemniczą wsiadła 

do tramwaju i rozejrzała się do
okoła badawczym wzrokiem, jakby 
siię czegoś obawiała. Jednak nikt z 
pasażerów nie śledził jej, nie zwra
cała niczviej uwagi, ale ona t>a*a sję 
ciągle jakiegoś urojonego niebezpie 
czeństwa. Cel wędrówki tchnął uro
kiem zakazanego owocu. Tramwaj 
jechał ulica Puławską, publiczność 
zmieńia/a sie na orzvstankach. Zula 

z zainteresowaniem obserwowała 
każdą nową twarz. 

W miarę oddalania się od centrum 
miasta, wygląd ulicy przybierał in
ny charakter. Błoto zanieczyszczano 
bruk, kamienice coraz niższe, nędz-
niejsze, ciągnęły się nad wyboistym 
chodnikiem. Publiczność składała 
się z samych Żydów, chałaciarzy i 
przekupek. Tramwaj teraz minął już 
przedmieścia, wszyscy pasażerowie 
powysiadali. Zula jedna dojechała 
do końcowego przystanka. który był 
już w szczerem'polu. Uśmiech rado
sny rozjaśnił jej twarz na widok o-
czekującego ią Bolka. 

— Widzisz, Zulko. na wszystko 
jest rada, zakazano nam chodzić ra
zem do kawiarń i tam gdzie grozi 
spotkanie ze znajomymi, ale nikt 
nam nie zabronił przechadzki w po
lu—śmieli się oboje jak dzieci, któ
rym udało się spłatać dobrego figla. 

— Serce biło mi ze strachu przez 
całą drogę — wyznała Zula. 

— Dlaczego? 
— Bałam się spotkać kogoś znajo 

mego. 
— Czy nie wolno ci jeździć tram

wajem? Czy może miałaś wypisane 
na czole, że na ciebie tu czekam? — 
żartował z niej Bolek. 

— Sama nie wiem, czego się ba
łam. • 

Dzień był chłodny ale słoneczny 
i przepojony zapachem wiosny. Po
la zieleniały się dookoła. Skowronki 
unosiły się w powietrzu, nucąc swą 
pieśń radosną. 

Zula i Bolek szli wąską miedzą. 
Rozmawiali wesoło, ciesząc się wol
nością. Krótkie chwile spędzane w 
mrocznem mieszkaniu na Nowomiej 
skiej nie zadawalały ich wcale. Czu
l i sie skręnowan'. nawet w nieobec
ności hrabiny. Potrzebowali więk
szej swobody, innego otoczenia, 
szerszego horyzontu. Ciasny salonik' 
wydawał się im więzieniem. 

— Tak to miło uciec z jniasta i 

odetchnąć swieżem powietrzem — 
zauważyła Zula. 

— Niech żyje wolność! — wrza
snął Bolek z całych sił, rad, że może 
krzyczeć bezradnie. 

— Bolku, wezmą cię za wariata. 
— Kto? Przecież nikogo niema, 

można nietylko krzyczeć, ale też... 
I nagle objął Zulę i począł cało

wać zapamiętale jej oczy policzki, 
szyję. Broniła się słabo i wreszcie, 
zwyciężona, przylgnęła ustami do je 
go ust. Trwal i w długim pocałunku, 
aż spłoszył ich jakiś szmer, ale były 
to tylko wrony zrywające się do lotu 

— Widzisz, nawet wrony zgor 
szyły się! — zawołała Zula. 

— Przeciwnie, posłuchaj jak kra-
czą z zadowoleniem nad naszemi gło 
wami. witają nas jak miłych gości 

— Może gniewają się na nas po 
swojemu? 

— Przecież nic złego nie robi
my. Całujemy się, bo się kochamy, 
one to rozumieją lepiej od ludzi. 
Poczciwe, kochane wrony zawsze 
Je lubiłem. 

— Takie czarne brzydkie ptaki. 
Ale dla Bolka nie było nic czar

nego, nic brzydkiego. Świat w je
go oczach był różowy i tchnął ra
dością. Piękna była świeża buzia 
Zuli. niebieskie jej oczy patrzyły na 
niego pełne miłości, ponętne usta 
uśmiechały się zalotnie, a dwa do-
leczki w różowych policzkach min-
ly niewysłowiony urok. 

— Ty moja Paniusiu najdroższa, 
zabaweczko najmilsza, paniusiu 
śliczna, kociaku niebieski — mówił 
w uniesieniu. 
_t — Nie mam nic przeciwko nie-

hieskiemu kociakowi, bo taki okaz 
jeszcze, nie istniał, ale nie chcę być5 
ani lalusią, ani zabaweczka. ani tez 

mnie tak na;;** paniusią, czemu 
wasz? 

, . ~ , M ? ^ s i o s t r a ES&KIŚ* ml*U 
Kiedyś lalkę, którą nazvwa!flmi 
„Paniusia^- d. t a . 



Życie Warszawy w kilku wierszach! 
Po opadnięciu wód w (Wiśle nastąpiło już 

częściowe wznowienie robót regulacyjnych 
n* rzece na odcinku Oóra Kalwarja — War
szawa — Modlin. Poza tem prowadzone są 
już normalne roboty przy budowle stoczni 
w porcie Czerniakowskim 1 kanału na Że
raniu. Przy wszystkich tych robotach zatru
dnionych jest obecnie około 1000 robotni
ków. 

• 
Dwoje świetnych współczesnych pisarzy 

polskich przemówiło ze scen warszawskich 
w bieżącym tygodniu. Znakomita poetka 
Marja Pawlikowska - Jasnorzewska zabrała 
głos w „Egipskiej pszenicy" na scenie Tea-
trn Nowego w obronie prawa kobiet dzi
siejszych w pełni życia a uczyniła to w for
mie równie fascynującej 1 świeżej, jak tego 
dokonała w ubiegłym sezonie w „Niebieskich 
aalotnikach", granych w ciągu dwóch mie
sięcy z wielkim sukcesem w Teatrze Małym 
Reżysersko opracował sztukę M. Pawlikow
skiej — Janusz Warneckl. Role główne zna
lazły odtwórców w Marjl Oorczyńsklej 1 Ja
nuszu Warneckim. Inne role grają: Dulębian 
ka, Buczyńska, Kawińska, Brodniewicz, Brze
ziński, Pośpiełowskl i Hajduga. Dekoracje 
S. Jarockiego. 

» 
Jeden z najświetniejszych I najbłyskotliw 

szych polskich pisarzy Wacław Orubiński, 
autor cieszących się rekordowym sukcesem 
głośnych „Kochanków" — przemówił ze sce
ny Teatru Małego w najnowszym swym u-
tworze „Taniec". Komedja ta skrzy się iro-
nją, celuje świetną kompozycją, plastyką 
charakterów 1 ciętą obserwacją. Wyreżyse
rował autor, grają: Samborski, Grabowski, 
Żcliska, Wasiutyńska, Oellówna, Sulima, 
Ziembiński, Michalak, Bogusińska, Orolicki 
i Pichelski. 

• 
(WI ciągu sierpnia zanotowano 12 nie

szczęśliwych wypadków tramwajowych: — 
5 naskutek czepiania się wozów i 7 nasku-
tek nieostrożności. Wypadkom ulegały dzie
ci w wickn od 8 do 16 lat. W Jednem wypa
dku nastąpiła śmierć, w trzech — dzieci od
niosły ogólne potłuczenie, w jednem — o-
kaleczenie głowy, w jednem — zmiażdżenie 
lewej stopy i t. d. Rodzice i opiekunowie 
winni zwrócić baczniejszą uwagę w tej mie
rze na dzieci, przestrzegając je przed kon
sekwencjami czepiania się wozów tramwa
jowych 1 nieprzestrzegania ostrożności przy 
korzystaniu z komunikacji tramwajowej. 

Prace prowadzone przez Tow. Oródków 
Jordanowskich w ogródka dla dzieci na wy
brzeżu Kościuszkowskiem dobiegają końca. 
Dzięki zabiegom zarządu Tow. Ogródków 
[jordanowskich, uzyskano subsydja, które 
pozwolą na wykończenie i oddanie ogródka 
do użytku jeszcze w bieżącym sezonie. — 
Ogródek ten Jest jedynym ośrodkiem, w któ 
rym dzieci t zaniedbanych dzielnic powiSJa 
znajdą godziwą rozrywkę i należytą opiekę. 

Rozkład iaztły aotobnsów 
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Zato w sennych marzeniach Jasio jest 
bohaterem. Niema dla niego kobiety nic do 
zdobycia. Każda, królowa rumuńska, księż 
nlczka grecka, Maricna Dietrich, Oreta Gar 
bo, słowem „kużda jedna" na jedno spojrze
nie jego namiętnych oczu, rzuca męża, dom, 
dwór, koronę, sławę i biegnie do niego, do 
Jasia, aby w Jego ramionach zaznać upoje
nia rozkoszy. 

Przytem Jasio mówi przez sen też. Mó
wi słowa, odpowiadające okolicznościom 
snów, a więc mówi o momentach bardzo ir.-
lymnycli, w których Greta, czy Marlena sta
ją się jego. 

To senne gadanie denerwowało właści
cielkę mieszkania Zolję Klinke. Gdy w nocy 
Jasio szczególnie głośno I wyraziście mówił 
przez sen o swych miłosnych przeżyciach, 
Zofja Klinke złapała kawał drąga i zaczęła 

Sąd Grodzki skazał Zofję Kiinke na Je
den miesiąc bezwzględnego aresztu, 
nim okładać śpiącego. 

Jerzy Krzccki 

KRATECZKL 

SENNE M A R Z E N I A 
• H O i bolesna rzeczywistość, h i 

Wj życiu należy się tylko sprytnie urzą-ichodzi, gdyż kobieta szybko likwiduje nie-
dzić a można jakoś wytrzymać i przetrzy-jzdarę. 
mać. Taki sprytny sposób przedstawił mi je 
den z przyjaciół: 

— Widzisz — mówił — mnie nic nie 
grozi w biurze, żadne wymówienia i t. p., 
a ponadto biuro musi dbać o moje zdrowie 
i pilnie baczyć, abym nie zachorował, nie 
umarł 1 t. d. 

— Dlaczego? 
— To jest bardzo proste. Pensje płacą 

nam zgóry, ale mało płacą. Więc stale żyję 
zaliczkami, pożyczkami, awansami 1 acon-
tami. Teraz wyobraź sobie, że ja umieram. 
Co się dzieje? Instytucja traci grube pienią
dze, gdyż nietylko, że zapłaC.a mi zgóry za 
miesiąc, ale mam już zaliczki na następny 
miesiąc, gdyż np.: we wrześniu żyję za pie
niądze listopadowe. Poza tem mam pożycz 
kę w dyrekcji. Jeśli umrę, przepadną insty 
tucji i te pieniądze również. Dzięki temu mo
gę zawsze zwracać się do szefa biura z o-
strzeżeniami: zwracam uwagę, że ostatnio 
ubyło mi pięć kilo, więc sądzę, źe dla do
bra Instytucji przeprowadzone zostaną od
powiednie starania, abym... 

— Aby co? 
— Abym został zachowany przy tyciu. 

A czuję, że umrę, jeśli teraz nie zjem kanap
ki z kawiorem. Wie pan, w niektórych skle
pach sprzedają takie gotowe kanapki, nie
drogo, po 3 złote, a cztery — pięć kanapek 
wystarczy. 

Naturalnie szef biura szybko posyła po 
kanapki, nie chce bowiem, aby stało się coś 
pracownikowi, którego śmierć może nara
zić Instytucję na straty. 

— Poza tem — ciągnął dalej mój przy
jaciel — niechaj sprobóją mnie zredukować. 
To co będzie? Moje zaliczki, pożyczki i acon 
ta przekraczają znacznie wysokość trzymie
sięcznej pensji, a przecież żadna, nawet naj
głupsza instytucja, nie przypuszcza, aby pra 
cownik posiadał gotówkę dla dokonania 
zwrotu nadebranych sum. Dzięki temu ni
gdy nie grozi mi redukcja i żyję sobie spo
kojnie, jak u Pana Boga za piecem. 

Jak więc widać na obrazku, należy się 
tylko w życiu odpowiednio urządzić, byto
wanie na tym padole afer poselskich i Kasy 
Chorych nie jest takie straszne. Naturalnie 
trzeba mieć do tego trochę rozsądku, trzeba 
umiejętnie zrobić się „przebranym" l zapo
życzonym, a to nie każdy potrafi. 

Najgorszą kategorję stanowią pracowni
cy t. zw. „przywiązani do Instytucji". Bęc-
wał, półgłówek i zawodowy tuman, który 
wie, że nigdzielndziej posady nie dostanie, 
przy każdej okazji przypomina szefowi: 

— Panie szefie, ja to jestem tak przy
wiązany do naszej Instytucji Jak pies! Tu 
się wychowałem, tu się ożeniłem i choćby
ście mnie panowie wyrzucali sto razy to ja 
i tak będę pracowali Choćby zadarmo, 
będę! 

Szef udaje wzruszonego, a w duchu my
śli sobie: idjota. I ma rację. 

Aresztowania na dworcu. 

BOHATER. 

i 

W t t d s postoją przy tL BrSOTMNdsf Nr. 141, 
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Jan Twardowski mieszka kątem, to jest 
posiada łóżko i miejsce na to łóżko u mał
żonków Klinke przy. ul. Mostowej. Twardo
wski Jest całkiem przyzwoitym 1 sympatycz
nym człowiekiem, tylko jest trochę nieśmia
ły wobec kobiet. Onby chciał być jak ten 
Valentino, taki pies na kobiety i nie potrafi. 
Gdy się już do której odważy zbliżyć, ru
mieni się, jąka, kwęka i nic z tego nie wy-

RADIO - KĄCIK* 
DZlS WIEC4Uki : jv i . 

RASZYN. 
10,45 Oodzina muzyki lekkiej. Wyk.: 

Ork. Jazzowa pod dyr. Z. Górzyńskiego 1 A. 
Bogucki (śpiew). 

16,43 Lekcja jez. nlem. ze Lwowa. 
17,00 Recital fortep. O. Konatkowskiej. 
17,25 Skrzynka poczt. — omówi dr. M. 

Srępowskl. 
17,35 Muzyka lekka w wyk. ork. „Bohe-

mlans'* (płyty). 
17,50 „Ginące olbrzymy mórz 1 wód 

słodkich" — wygł. dr. M. Chejfec. Poga
danka. 

18,00 „Skrzynka poczt, rolnicza*' — o-
mówi inż. W. Tarkowski. 

18,10 „życie kulturalne i art. stolicy". 
18,15 Recital skrzypcowy B. Oimpla. 

Przy fortep. prof. L. Ursteln. 
18,45 „Zagadki muzyczne*' dla dzieci ze 

Lwowa. 
19,00 Audycja żołnierska. 
19,25 Chwilka narcerska. 
19,30 „Giełda paryska" — wygł. red. 

K. Muszałówna. Feljeton. 
19,45 Program na dzień następny. 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 Koncert muzyki lekkiej. Wyk.: 

Ork. pod dyr. St. Nawrota ! Zespół Reveller 
sów Mcyernolda. Tr. z Krakowa. 

20,4,) Dziennik wieczorny. 
20,55 „Jak pracujemy w Polsce''. 
21.00 1 ransm. z Konserw. Warsz. Kon 

cert St. Miłośników Dawnej Muzyki. Wyk.. 
Ork. kameralna Stow. Mił. Dawn. Muz. "pod 
dyr. T. Zalewskiego i B. Kon (fortep.). 

21,45 Odczyt p. t. „Kultura a barba 
rzynstwo" (z cyklu współcz. zadania 
kultur.) — wygi. dr. B. Suchodolski. 

22,00 Koncart reklamowy. 
22,15 Muzyka lekka. 
22,80 Muzyka taneczna z dancingu 

„Adria". 
* 23,00 Wiadom. meteor, dla kom. lotn 

23,05 D. c. muzyki tanecznej. 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
17,25 Płyty. 
18,00 Płyty. 
18,10 Repertuar teatrów. 
19,25 Chwilka społeczna. 

19,56 Wiadomości sportowe lokalne. 

WTOREK, dnia 2 października. 
RASZYN. 

6,45 Pleśń poranna. 
6,58 Gimnastyka. 
7,15 Dziennik poranny. 
6,50, 7,08, 7,25 Muzyka poranna (płyty) 

7.35 Chwilka pań domu , 
7.40 Zapowiedz programu 

7,85 chwilka pań domu. 

Z Bydgoszczy donoszą. 27-letni 
robotnik, nieaki Albin Knypiński, 
zaprzyjaźnił się z wielce podejrza
nym jegomościem, który włócząc się 
bez celu po Polsce, zabłądził osta
tnio do Bydgoszczy. Teml to wła
śnie włóczędze zwierzył się Knypiń
ski, że w Smogulcu, w powiecie wą-
growieckim, ma bogatego wujka Ga 
pińskiego na wychowaniu, wynikało 
Z opowiadania Knypińskiego, który 
przez szereg lat był u organisty Ga-
pińskiego na wychowami, wynikało, 
że opiekun jego przechowuje u siebie 
w domu większą gotówkę. Tak dłu
go na temat tych pieniędzy rozpra
wiali, aż wreszcie postanowili niemi 
zawładnąć w drodze uplanowanego 
rabunku. 

Te szczegóły oraz informacle jer 
dnegfo z konfidentów, żc rabusie wy
jeżdżają na miejsce planowanego 
przestępstwa oociągiem poznańskim 
do którego wsiądą w południc na sta 

—rmmmmmammmmmm 
7,40 Zapowiedź programu. 
7,60 Koncert reklamowy. 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Koncert Zesp. H. Adamskiej-Gross 

manowej. 
12,45 „Listy od dzieci" (młodszych) — 

omówi p. W. Tatarkiewicz. 
13,00 Dziennik południowy. 
15,80 Wiadomości o eksporcie polskim 
15,85 Przegląd giełdowy. 
15,45 Muzyka lekka. Wyk.: Zespół sal. 

J. Różewicza 1 M. Zimińska' (piosenki). 
16,45 „Skrzynka P. K. O/' 
17,00 Recital ze Lwowa. 
17,25 „Skrzynka jęz." — prel. prof. St. 

Słoński. 
17,35 R. Strauss: fragmenty Intermezza 

(płyty). 
17,50 „Skrzynka poczt, techn." — o-

mówi red. W. Frenkiel. 
18,00 „Wiadomości rolnicze" — wygł. 

p. J. Płatek. 
18,10 „Życic kulturalne I artyst. stolicy". 
18,15 Koncert reprez. Ork. Dętej 86'n 

p. pod dyr. mjr. dr. St.. Lidzkicgo-śledzin-
skiego. 

18,45 „Czarnowidztwo naszych reporta
ży" — wygł. p. H. Naglerowa (Szkle liter 
aktualny). 

19,00 Koncert Chóru Dana. 
19,20 Pogadanka aktualna. 
19,45 Program na dzień następny. 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 Muzyka lekka. Wyk. Ork. P. R 

pod dyr. St. Nawrota i Adam. 
20,45 Dziennik wieczorny. 
20,55 „Jak pracujemy w Polsce*'. 
21,00 Koncert w wyk. ork. symf. P. R 

pod dyr. Leopolda Muenzera. 
22,00 Koncert reklamowy. 
22,15 Muzyka tan. z rest. „Gastrono-

mja*' — ork. W. Wilkosza. 
22,45 Odczyt w języku angielskim — 

„O zjeździe Polaków z zagranicy" — wy
głosi dr. K. Jastroch. 

• 23,00 Wiadom. meteor, dla kom. lotn. 
23,05 Muzyka lekka w wyk. ork. Oe-

raldo Gaucho (płyty). 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
12,45 -13,00 Skrzynka dla dzieci — 
listy omówi red. B. Stefański. 
17,50—18,00 Łódzka Skrzynka Technicz 

na 
18,00-18,10 
18,t0—18,15 
19,30—19,45 

chóru Dana. 
22,45—23,00 Muzyka (płyty) 

Muzyka (płyty). 
Repertuar teatrów. 
D. c. koncertu w wyk, 

cji Jasiniec-Białebłota, wystarczyły., 
by w porę udaremnić rabunkowy na
pad. 

Do Jasińca wyjechali najdzielniej
si wywiadowcy brygady kryminal
nej. 

W chwili, gdy niedoszli band vel 
zamierzali wsiąść do pociągu odje
żdżającego w stronę Wągrowca, zo
stali oni ujęci. 

Rabusie tak" L»vli zaskoczeni na-
głem pojawieniem się policji, że na" 
wet nie pomy«-icli o stawianiu oporu 

Knypiński odrazu przyznał się do 
wszystkiego. Natomiast wspólnik jc 
go wypierał sie uparcie udziału w 
wyprawie rabunkowej. 

Przy obydwóch znaleziono je
dnak dowody rzeczowe, wykazujące 
ich niezbitą winę. Mianowicie Kny
piński miał w kieszeni naładowany 
straszak, a wspólnik jego trzy Iłntl, 
przeznaczone na skrępowanie Gapiu 
skiego. jego żony i służące!. Znale
ziono przy nich Tównież czapki i 
różne inne części garderoby, w które 
zamierzali się widocznie przebrać 
przed dokonaniem rabunku. 

Przewiezieni w kajdankach dc 
Bydgoszczy obydwaj niedoszli rabu
sie natychmiast zostali przesłuchani 

Wspólnik Knypińskiego o wyglą
dzie urodzonego przestępcy, podał, 
że nazywa się Władysław Kowal 
ma lat 35 i pochodzi z Targówka 
pow. warszawskiego 

Ponieważ nie znaleziono przy 
nim jednak żadnych dokumentów o-
sobistych. władze słusznie przypu
szczam. ż> umyślnie podał on innt 
personalia, bv zmylić śledztwo. 

Knypiński w dalszym ciąj;U 
przyznał się do planowanego rabun
ku, twierdząc, że namówił go do te
go iego wspólnik. 

Do mieszkania organisty zamie
rzali oni zakraść się przez okno f 
wystrzałami r. straszaka steroryzo-
wać domowników. Po dokonaniu 
kradzieży i ewtl. sknę-pownniu wszy
stkich napotkanych osób pr*v po
mocy przygotowanych lin. rabusie 
zamierzali zawładnąć bronią GaniiT-
skierro i rewolwerem osłaniać sobie 
ndwrót. 

Po ustaleniu dokładnych perso-
nalij rzekomego Kowala. obvdwai 
rabusie przekazani zostaną do dy
spozycji władz sądowych! 

4 U M U l w lombardów, kapaja , pl.e, 
aa jwyi i ia eaay Za kia I J t ^ a t i a 

J. F i ja łka , Piotrkowska 7. 

D o k t ó r 

R E 1 C H E R 
Spec ja l is ta chorób skórnych I we 
nerycznych. Leczenia niemocy płciowej. 
P o ł u d n i o w a 2 S # t e l . 2 0 1 - 9 3 
Prarinufe o d S - 1 1 raaa i ad 5 - 1 wite*. 

w niediiele I awata od 9 — 1. 

MARCEL DPONT 

Wilczur. 
Człowiek ten był — naprawdę — uoso

bieniem czaru. Nie zawdzięcza! zaletom 
swego umysłu uroku, jaki wywierał, ponie
waż nie rozmawiał z nikim, prócz służby 
ale to milczenie właśnie potęgowało Jesz
cze tajemniczość Jaką się otaczał. Zaś pla
styczne piękno jego postaci fascynowało 
całą plażę. 

Nie krył przed nikim wspaniałej urody: 
od rana do nocy, ubrany tylko w wąską 
przepaskę, okazywał słońcu lub oceanowi 
ciało, opalone starannie na jasny bronz 
a najsurowszy obserwator nie dostrzegłby 

pod jego gładką naprężoną na mięśniach 
skórą, bodaj jednej uncji niepotrzebnego 
tłuszczu. Mężczyzna ten był istotnie wspa
niałym okazem ludzkłm. 

Inni mężczyźni naogół krytykowali go 
dość surowo, uważając, że ma twarz znie-
wieściałą 1 nadmiernie faliste włosy. Co 
do kobiet, podzieliły się one na dwa obozy 
Jedne z nich przyznawały bezwstydnie, że 
na jego widok czują, Jek ślina napływa im 
do ust, drugie zaś, mniejsze entuzjastki, u-
krywały swą słabość pod osłonką złośli
wych uwag. 

— Czy uważałaś, moja droga? Czeka 
zawsze na przyjazd statku, by z mostu sko 
czyć do wody: ten pan potrzebuje oczu 
przynajmniej turystów dla zachwytu nad 
jego linia. 

— A ten zwyczaj Jego podczas przy
pływu płynąć wzdłuż wybrzeża dia ekspo
nowania swej nagościI..... Podobny brak 
wstydiiwoścl nie powtnnien być tolerowa
ny! Mamy młode dziewczęta na plaży... 

— Nikt nie wie kim jest Prawdopodob
nie jego sposoby zarobkowe nie należą do 
legalnych... 

Pani Aląuier - Beylard nie mówiła nic, 
ale ta rezerwa nie była wyrazem nagany 
a wprost przeciwnie — podziwu. Wiek jej 
do którego się nie przyznawała, minął gra
nicę czterdziestki, lecz mimo pewnej oclęża 
łości, była jeszcze bardzo apetyczna. 

Rozwódka od lat pięciu, Rozamunda 
Alquier Beylard cierpiała spowodu braków 
jakie po dłuższym poście odczuwają oso
by, obdarzone solidnym apetytem. A co do 
nieznajomego, daleka było od oburzenia 
jakie uzewnętrzniali jej znajomi, którzy za 
ciągali ją z sobą na tę plażę. 

Stopniowo odsuwała się od reszty towa 
rzysfwa, a miała ku temu wspaniały pre
tekst, by oddalić się na diuny, daleko poza 
granice uczęszczanej plaży. Posiadała bo
wiem, poza olbrzymim majątkiem, wipanla 
lego wilczura, wabiącego się Rex. Aby do 
starczyć mu sposobności do swobody, od 
dalala się od tłumów, i rzucając kamyki, 
zmuszała psa do ruchu i skoków. 

Na jednym z takich samotnych spacerów 
Rozamunda poznała tajemniczego nieznajo
mego. Wybrał również cflie 
ćwiczeń cielesnych, by w prężności utrzy
mywać swe mięśnie. Dnia teco w braku o-

szczepu rzucał wda! długą gałęzią jodłową 
ciosaną w kształcie klina. Otóż Rex wtrącił 
się do zabawy, porwał gałąź do pyska i z 
dumą przyniósł ją swojej pani. Nastąpiła 
wymiana przeprosin i komplementów, po-
czem para rozsiadła się na plasku. 

Nazywał się Sergjusz Toiczew i rzeko
mo odbył wojnę we Francji w oddziałach 
rosyjskich. Pani Beylard wyraziła głośne 
zdumienie. Czy było to możliwe? Wyglądał 
najwyżej na lat trzydzieści! Ale Sergjusz 
zaklinał się na wszystko, że w roku 1895 
urodził się w Moskwie, więc wątpić nie mo 
gło o prawdzie jego słów. Ponadto stwier
dziwszy niewielką różnicę w jego wieku 
w porównaiu z własnym, doznała zawrotu 
głowy... Czemu nie? 

Odtąd co rano i wieczór spotykali się 
na diunach, ku zgorszeniu całej plaży. Ro
zamunda nie przejmowała się tem wcale. 
Bierna zazwyczaj i pełna rezerwy, poczuła 
nagle w sobie siłę, zbliżoną do bohaterstwa 
ironiczne uśmiechy 1 zawistne spojrzenia? 
Nie zwracała na nie uwagi, a na uszczypli 
we wzmianki swych znajomych odpowiada 
ła pogodnym uśmiechem. Przekonana, że 
wreszcie stanęła na progu szczęścia, nie 
chciała zejść z drogi już zakreślonej. 

Rex stał się pomiędzy nimi prawdziwym 
łącznikiem, ponieważ poczuł odrazu niesły
chane uwielbienie dla pięknego nieznajome
go. W oczach Rozamundy mężczyzna 1 pies 
urządzali wyścigi, zawody zręczności i siły, 
a gdy po skończonej zabawie zdyszany wilk 
kładł się na piasku pomiędzy panią swoją 
a swym nowym przyjacielem, spojrzenie Je
go z Jednakowem przywiązaniem zwracało 

się na oboje. 
Powoli rozpoczęła się sielanka tysiącem 

drobnych nieśmiałych badań, westchnień 1 
spojrzeń, pełnych nadziel. Mimo to, ilekroć 
Rozamunda czuła się pewna wyznania, Ser 
gjusz zrywał się znienacka, 1 jakby w u-
cieczce przed wiążącera go słowem, oddalał 
się biegiem nerwowym i klasycznym, a pies 
towarzyszył mu w wesołych podskokach. 
Obaj wbiegali na most, wrzynający się w 
wodę i stąd Sergjusz kilkanaście razy skolel 
wskakiwał do wody 1 wydobywał się z niej, 
jak żywa strzała. 

Pewnego dnia ocean był burzliwy: fala 
następowała za falą I rozbijała się z hukiem 
o wybrzeże. Plaża była czarna od tłumów, 
ciekawych rozpętanych żywiołów, lecz oczy
wiście nikt nie odważył się dziś wejść do 
rozhukanej fali. Znienacka ukazał się nagi 
mężczyzna. Swym zwykłym elastycznym 
krokiem wszedł na most, po którym dzis 
przebiegały fale. Rex biegł za nim, poszcze
kując wesoło. Wzruszenie 1 niepokój ogar 
nęły widzów. Tym razem zamilkły wszel 
kie uprzedzenia: wejść w te rozszalałe fale 
było równoznaczne z wyzwaniem śmierci. 
Rozamunda znalazła się w rozterce, nie wie 
dząc, czy podziwiać, czy też ganić podobną 
odwagę. Duma z obawą toczyły walkę w 
jej sercu. 

Już znalazł się na końcu mostu. Na pla
ży zapanowało grobowe milczenie. Wszyst
kie serca zastygły, śledząc nieznajomego, 
który nachylił się, jakby dla zbadania wo
dnej przepaści. Czyżby się wahał? Już roz
legły się pojedyncze, ironiczne chichoty. — 

Znienacka Sergjusz zgiął się i wziął wllks 
na ręce. Wyglądało, że zatrwożył się i szu
kał pretekstu dla wywołania złudzenia, Iż 
przywiodło go tutaj coś Innego prócz za
miaru pogrążenia się w wodzie... Zupełnie 
nieoczekiwanie, z wysokości mostu, rzucił 
Rexa do morza. 

Podniósł się szmer oburzenia. Co za o 
krucieństwo! Nigdy biedne zwierzę nie zdoła 
dopłynąć do brzegu. Krzyk Rozamundy za
głuszył inne głosy. Pobiegła ku wybrzeżu, 
płacząc głośno, już z nienawiścią w sercu 
dla człowieka, zdolnego poświęcić przywią
zanego psa, raczej niż miałaby ucierpieć 
jego próżność 1 miłość własna. 

Rex pływał odważnie. Od czasu do cza
su ukazywał się jego łeb na grzbiecie fali, 
a potem ukrywał się znowu. Z trudnością 
posuwał się naprzód. Cała plaża śledziła 
walkę psa ze śmiercią. Rozamunda, stojąc 
po kostki w wodzie, przywoływała swego 
zacnego przyjaciela rozdzierającym głosem. 

Nareszcie dopłynął do brzegu! Wydawał 
się zupełnie wyczerpany. Rozamunda rzuciła 
się ku niemu, lecz pies wyślizgnął się jej. 
W jednem mgnieniu odzyskał siłę, w kliku 
susach skoczył na most, z którego powracał 
uśmiechnięty Sergjusz. Jednocześnie rozlc-
g'v się dwa ryki: ryk bólu człowieka, ryk 
wściekłości psa. Rex wpił kły swoje w po
śladki Sergjusza, który daremnie próbował 
ucieczki, ilekroć zdołał wyrwać się psu, ten 
chwytał go ponownie, gryząc do krwi. Ro
zamunda, która z wyżyn marzeń powróciła 
na ziemię, klaszcząc w dłonie, wołała: 

Brawo Rex!... Brawo!... Tłum. L. M 



S P O R T . 
ncertna boisku Ruchu. 
O wszystkich potrochu. 

Rozegrane w dniu wczorajszym me 
cze o mistrzostwo Ligi przyniosły sze
reg srnian w tabeli. Zmiany te dotyczą 
iroynie górnej części, przyczem nie są 
one zasadnicze, bowiem czołowe do tej 
huy zespoły Garbarni i ŁKS. zostały 
zdystansowane dzięki pauzowaniu tych 
drużyn. 

VV dolnej natomiast części 
nie zaszły żadne zmiany, 

bowiem zagrożone spadkiem Warsza
wianka i Podgórze przegrały swe spot
kania 

Spośród rozegranych meczów trzy 
zakończyły się zwycięstwami fawory
tów, na uwagę jednak zasługuje nikłe 
zwycięstwo Wisły nad Podgórzem i 
wysokie Ruchu nad Pogonią. 

Niespodzianką natomiast jest zwycię 
stwo l.cgji nad Wartą odniesione w Po 
znai.iu Dzięki temu warszawianie ulo
kowali się ui łŚMB 

na piatem miejscu 
w tabeli. 

VV rozgryw kach o wejście do Ligi, 
mimo, że w żadnej z grup nie zostały 
one zakończone, 10 jednak w trzech są 
Już zdecydowani kandydaci do dalszych 
biiędzygrupowych zmagań. Są to WKS 
Śmigły (Wilno). Czarni (Lwów), którzy 

nad najgroźniejszym swym rywalem 
PKS. (Łuck), oraz Śląsk (Swiętochło-
.wice) po zwycięstwie nad K. S. Grzegd 
rzeckim (Kraków). 

Natomiast nie jest jeszcze zdecydowa 
ny zwycięzca w grupie „wiecznych kan 
dydatów" do Ligi Obaj rywale Legja 
•Poznań) 1 ŁTSO. pokonali swych prze
ciwników w wysokim stosunku, tak, że 
^statecznie zadecyduje mecz tych zespo 
łów w Poznaniu, przyczem faworytem 
test Legja, której wystarczy 

wynik remisowy 
by zakwalifikować sie do dalszych gier 
* wejście do Ligi. 

Przebieg spotkań był następujący: 
Warszawa. 
Cracovia — Warszawianka 2:0 (1:0). 

Cracovia mimo odmłodzonego nieco 
składu drużyny, grała nadspodziewanie 
dobrze I na zwycięstwo zasłużyła w zu 
Pełności. W Warszawiance cala druży
na grała b. chaotycznie a specjalnie nie 
Zaradny hył atak. który nie umiał się 
zdobyć na skuteczny strzał. Dla Craco 
vii bramki zdobyli: w 35 minucie Migas 
1 w 17-ej po przerwie Strong. Sędzio
wał p. Lange z Łodzi. 

Kraków. 
Wisła — Podgórze 1:1 U'0) Zwycię 

stwo nieznaczne Ucz zasłużone i w sto
sunku do przebiegu gry Wisła powinna 
wygrać znacznie wyżej. W pierwszej 

połowie przez dłuższy czas utrzymuje 
się gra równorzędna, poczem stopniowo 
sytuację opanowuje Wisła, która zdoby 
wa jedną bramkę meczu ze strzału Ar
tura. Po przerwie Artur zostaje silnie 
kontuzjowany i do końca meczu staty
stuje. Sędziował p. Kurzweil. 

Poznań. 
Legja — Warta. 3:2 (3:1) Mecz miał 

charakter niezwykle ostry a chwilami 
brutalny ofiarami czego byli silnie kontu 
zjowani Martyna 1 Smiglarz. W pierw 
szej połowie Legja pomimo obcego boi
ska, jest zespołem lepszym l często go 
ści na polu karnem Warty zdobywając 
trzy bramki. Po zmianie pól Warta usi 
łuje wyrównać. lecz Legja broni się 
twardo l utrzymuje zwycięstwo Bramki 
dla Legji zdobyli: Grabiński 2 1 Nawrot 
zaś dla Warty: Knloła 1 Szerfke po 1. 
Sędziował p. Wardęszkiewicz. 

W. Hajduki. 
Ruch - Pogoń 5:0 (3:0) Mecz roze

grany w obecności 8 tysięcy widzów za 
kończył się wysokiem zwycięstwem Ru 
chu w stosunku 5:0. W drużynie Ruchu 
wyróżnił się tym razem atak. dusza któ 
ciężcy zdobyli: Wilimowski 4 i Giemza 
b. blado 1 nie umiała wyzwolić się z 
przewagi gospodarzy. Bramki ila zwy 
rego był Wilimowski. Pogoń wypadła 
1. Sędziował p. Sznajder. 

Stanisławów: 
Revera — 7 p. Legj. 2:0 (2:0). Zasłtt 

żone zwycięstwo Revery. 
Lwów: 
Czarni — Policyjny KS. 3:0 (1:0). 

Czarni byli zespołem znacznie lepszym 
i przez cały czas przeważali. 

Krflków * 
Śląsk — Grzegórzecki 3:2 (2:1). 

Mecz b. zażarty ł wyrównana walka. 
Poznati: 
legja — Gryf 7:0 (4:0). Wysoko-

cyfrowe zwycięstwo o klasę lepszej Le 
TABELA LIGOWA 

Nazwa klubu 11. gier. Stos. pkt. Stos. bram 
1 Ruch 19 31:7 78:25 
2 Cracovia 16 23:9 36:21 
3 Wisła 16 20:12 39:25 
4 Oarbarnla 17 20:14 40:26 
5 Legja 17 19:15 23:22 
6 L. K. S. 16 19:13 24:24 
7 Warta 18 18:18 41:85 
8 Pogoń 17 18:16 31:31 
0 Polonja 17 14:20 24:33 

10 Warszawian. 17 13:21 21:40 
U Podgórze 18 12:24 26:43 
12 Strzelec 22 8:41 15:73 

C z e r w o n i b e z n a r y b k u . 
Co słychać w klasie A ? B B B 8 H 

Drugi termin rozgrywek o mistrzo
stwo klasy A. ŁOZPN. przewidywał 
cztery spotkania. Spośród wyników n. 
czów rozegranych na łódzkich boiskach 
na uwagę zasługuje przegrana ŁKS-lb 
do jednej z najsłabszych A-klasowych 
drużyn Makabi. Przegrana ŁKS-u świaci 
czy, że przedstawiciel Łodzi w Lidze 
nie posiada dostatecznie 

przygotowanego narybku . 
Drugim nieoczekiwanym wynikiem 

było minimalne zwycięstwo Union-Tou 
ringu nad Widzewem zaledwie różnica, 
jednej bramki. 

Trzeci mecz między Wimą a „ben-
jaminkiem PTC. zakończyło się szczę-
śliwem zwycięstwem łodzian, bowiem 
na dwadzieścia minut przed końcem po-
bjaniczanie prowadzili 2:0. Ostatni 
mecz zakończył się pewnem zwycię
stwem SKS-u, który zdecydowanie po
bił zespół WKS-u. 

Przebieg tych spotkań b y ł następu
jący: 

Union-Touring—Widzew 3:2 (2.1). 
IWpcz rozegrany ra boisku Unioi fo-pti 

gu, .„ukończył się nieznacznem zwycięst
wem gospodarzy w stosunku 3:2. W pie.w 
szej poiouie lekką p» ze wagę uzyskują Tu 
ryśCł, Hór?y zdobyvają dwie bramki już w 
pierwszych dziesięciu minutach przez Nikle 
1 Micha'; kjr.go lecz następnie Widzew re 
wanżuje sic bramką strzeloną przez Głogów 
skicgo. Druga polowa rozpoczyna się od 
errrgicztiych atakó v Widzewa, który opa
nowuje pole gry i wyrównuje w 20 min. 
przez Do.ic.yka. 

Przewaga Widzewa trwa do os ta tn ie j 
kwadrarsu meczu, poczem ostatnie minuty 
należą do Unlon-Touringu, atak którego bil 
cjuje CRty bzereg iatir\ch akcyj, zakończo
nych zwy iską br«*u>t ze strzału Omei-ei 
tera. Sędziował p. Stjp cń. Publiczności ok. 
500 — 

S K.S.- WKS. 3:0 (3:0). 
Do prze: wy SKK. znacznie przeważa i 

już w pr7ecv'„u pierwszych 15 minut strze 
la wszystkie bramki meczu przez Binkow
skiego, Owry„ łka 1 Antczaka. W dalszym 
ciągu SKS. ma przewagę, nie wykorzystując 
jej jednak cyfrowo. Po przerwie WKS. dą 
ży do pop.awienia wyniku, jednak atak pod 
bramką 'est zupełnie bezradny i nie potrafi 
strzelać tcr.le do bramki. Zaznaczyć nale

ży, że WKS. wystąpił w b. osłabionym skła 
dzie bez swych czołowych graczy Pawlaka 
Lenarta, Pisarskiego i Inn. 

Wyróżnili się: w SKS-sie: Kudelski w 
obrocie oraz Antczak i Owczarek w ataku. 
W WKS na wysokości zadania stanął jedy 
nie środkowy pomocnik. Sędziował p. Pio
trowski energicznie. Publiczności mało. Prze 
dmecz rezerw zakończył się zwycięstwem 
SKS-u 2.0. 

MAKABI — ŁKS lb. 4:3 (2:1). 
ŁKS. wystąpił w b. osłabionym składzie 

z dwoma zawodnikami, którzy grali rów
nież na przedmeczu, Makabi zaś z rezerwo 
wynt Librachem w bramce. Pierwsze minuty 
należą do ŁKS-u, jednak dobrze dysponowa 
ny obrońca Makabi — Rubinsztajn, likwido 
wał najgroźniejsze ataki. Serję bramek o-
tworzył Humec, strzelając w 10 minucie w 
lewy róg. W 25 minucie ŁKS rewanżuje się 
bramką przez Koczewsklego. Następnie pro 
wadzenie zdobywa .a Makabi Frenkiel (w 
44 min.) Po przerwie Makabi przeważa i w 
22 minucie podwyższa wynik Goldberg, lecz 
w chwilę później Sędziwy strzela bramkę 
dla ŁKS-u. Na kilka minut przed końcem o-
ba zespoły uzyskują po bramce z rzutów 
karnych (przez Basina i Fiedlera). 

Sędziował p. Bettlg, Przedmecz rezerw 
zakończył się zwycięstwem ŁKS-u w Sto
sunku 4:3. 

W1MA—PTC. 3:2. (0:1). 
PTC. pomimo porażki, grało dobrze I wy 

nik powinien być raczej odwrotny. Przez 
70 minut meczu pabjanlczanie mieli więcej 
z gry i prowadzili nawet 2:0. HTe wytrzyma 
II oni jednak do *ońca tempa, dzięki czemu 
ostatni okres gry należał do Wimy. Bram 
kl dla zwycięzcy Tdobyli: Lenart, Lećmicr— 
skl 1 Boleń zaś dla PTC Kostowski 1 Miot-
kowskl. Sędziował p. Winiarski. 

I M e mm\i\ 

TABELA KLASY A. 
Nazwa klubu II . gier. II. pkt. Stos. bram 

1 Union-Touring 2 4 14:3 
2 Wima 2 4 5:4 
3 S. K. S. 2 3 5:2 
4 Makabi 1 2 4:3 
5 L. K. S. I-b 2 2 7:6 
6 P. T. C. 2 1 5:4 
7 Hakoach 1 0 2:4 
8 Widzew 2 0 2:5 
9 W . K. S. 2 0 2.5 

połączone ze strzełan.em 
z rewolwerów 

Policyjny Klub Sportowy w Łasku zorga 
nizowal międzyklubowe zawody kolarskie 
na przełaj na dystancie 20 k im. sje 'Strzela
niem z rewolwerów 1 w maskach przeciwga 
zowych.— 

Do zawodów zgłosiło się 13 zawodni 
ków z 4-ch P. K. S-ów Województwa Łó
dzkiego. 

Wyniki zawodów były następujące: 
I miejsce — post. Morga Stanisław PKS 

m. Łódź czas 43,45. 
II miejsce - post, Ghjwacki Jan PKS ffl 

l.ódż, czas 44,30. 
III miejsce — post. Bartkowiak "wtnewti 

ty PKS., Łask, czas 44,40. 
IV miejsce — post. Królak Adam, PKS., 

t.ask. 
V miejsce post. Kulka 

Pabjanice. 
VI st. post. Szewczyk Józef, PKS,. Łask 
VII miejsce post. Graczkowski Franci 

szek, PKS., Wieluń. 
VIII miejsce post. Jędrzejko Stanisław 

PKS., Pabjanice. 
IX miejsce post. Brzozowski Stefan, PK^ 

łask. 
X miejsce post. Libera Anastazy, PKS, 

Lask. 
XI miejsce post. Karasek Zygmunt, PKS 

ł.ark. 
Post. Meza Leon, PKS., Wieluń, post 

bolewski Henryk PKS., Wieluń biegu 
kończył.— 

Rozdania nagród w postaci żetonów pa
miątkowych dokonał zastępca komendanta 
powiatowego Komisarz Grzywak. 

Wacław, PKS.,— 

So 
nie u 

Dobry czas warszawskiego kolarza 
Kiełbasa mistrzem Polski. 

Kwaśniewska na pierwszem miejscu 
Tró jbó j kobiecy w Chorzowie. 

W Chorzowie odbył się w dniu 
wczorajszym trójbój kobiecy o mistrzo 
stwo Polski. Pierwsze miejsce zajęła 
Kwaśniewska (ŁKS) zdobywając 180 
P- Przed Slkorzanką 162 p. Bałluków-
ną, Wojnarską, Białasówną i Orłowską. 
Kwaśniewska osiągnęła wynik i : 100 m. 
— 14.2 s. Zwyciężyła w tej konkuren
cji Orłowska 13.4. Skok wzwyż — Slko 
•"zenka 1.42,5 zaś Kwaśniewska osiąg
a ł a 1.38 m. i rzut oszczepem — 1 Kwa 

śnlewska 38.49 m. 
W pięcioboju męskim tytuł mistrza 

zdobył Lokajski (Warszawianka) 
3.759,10 p. przed Pławczykiem (AZS) 
3.596,510 p. Wojtkiewiczem, Wieczór 
kiem i Zardzinem. Pierwsze miejsce w 
poszczególnych konkurencjach zajęli 
200 m. Zardzin 23.4, wdał: Wieczorek 
6.67 m. dysk — Wieczorek 38.21 m 
Oszczep — Lokajski 61.05 m. i 1500 m 
Lokajski 4.48,7. 

Rewelacyjny bieg poznańskiego biegacza 
Drugie zwycięstwo Leht inema 

W Warszawie, drugiego dnia poby
tu Lehtinena i Petersena, odbył się na 
s tadjonie Wojska Polskiego, zapowie
dziany bieg na 5 kim. o „memorjał śp. 
y e y e r a " w którym prócz elity długo
dystansowców polskich biegali dwaj 
goście zagraniczni Lehtinen i Petersen. 
Najlepszy długodystansowiec łódzki 
Kurpesa nie startował. Kusociński przy 
S z edł na zawody o lasce ł wobec wody 
w kolanie, nie mogło być oczywiście 
rnowy o tern by mógł wystąpić. Bieg 
zupełnie niespodziewanie miał przebieg 
rewelacyjny a to dzięki utalentowane
mu biegaczowi poznańskiemu Noji. któ 
rV nieoczekiwanie uzyskał czes euro
pejski 15.08.4 ł był przez długi czas ró
wnorzędnym przeciwnikiem dla Pe

tersena, trzymając się niemal do końca 
przed nim na drugiem miejscu za Lehtl-
nenem. Zwyciężył Lehtinen (Finl.) w 
'zasle 14.57,6 przed Petersenem (Szwe 
cja- 15.03,6. Nojim 15.08,4. Pozostali 
biegacze polscy większej roli nie ode 
gr..U. C/warty był Duplicki (AZS; 
15.43. 5) Wiszniewski (W-nka). 6) Har-
tlik (Stadjon) ,7) Fjałka, 8) Strzałkowski 
Noji publiczność zgotowała spontanicz
ną owację. 

Pozatem w zawodach lekkoatle-
tycnych w sztafecie olimpijskiej zwy
ciężył AZS — 3.31.4, w tyczce: Kluk 
3.75 m., w 200 m. przez płotki: Kostrze 
wski 26.9 s. w dysku: Miller (AZS) 
4024 m. 

Nowe nagrody dla klubów fabrycznych. 
W i e l k a rewja w Spale. 

~ W dniu wczorajszym odbyła się w 
pa le wielka rewja sportowa klubów f; 
^ rVcznych, której przyglądał się Prezy 
?°nt Rzeczypospolitej wraz z małżonką 
• ze świtą. O godz. 10-ej rano odbyło si 
J^boźeństwo po którem nastąpiła deli-
Jda klubów. IKP., KPZjednoczone. Wi 

Kruszeendera, Oeyera i Tomaszów 
5 k ' e j Fabryki Szt. Jedwabiu 
p w ogólnej liczbie 1400 osób. 

0 wspólnym obiedzie o godz. 14.30 w 
^dżinach popołudniowych odbyły 8i*» 

? stadionie w Spale pokazowe ćwicze-
w a gimnastyczne, zawody lekkoatlety

czne, pokazowe walki bokserskie, za
paśnicze i gier sportowych. Na zakoń
czenie Prezydent wręczył osobiście klu 
bom IKP., Zjednoczone i Kruszeender— 
zdobyte w poprzednim roku nagrody za 
gry sportowe (IKP.) i lekkoatletykę 
(KPZjednoczone — męską i Kruszeender 
— żeńską). 

Prezydent wraz z małżonką oraz 
szef kancelarji cywilnej i jego zastępca 
ufundowali 4 nowe nagrody przecho-

fcbrycznych o które 

W dniu wczorajszym odbył się w 
Łodzi bieg kolarski naprzełaj (cyklope-
destre) o mistrzostwo Polski, w którym 
na 30 zgłoszonych wzięło udział 28 kola 
rzy. Trasa wynosiła 30 kim. i prowadzi 
ła z Helenowa przez Łagiewniki, Mo
drzew, Malinówek. Imielnik Nowy, K» 
mionkę, Moskuliki. Sikawę i Stoki - V 
powrotem do Helenowa. Po zażartej 
walce zwyciężył zdecydowanie Kiełba
sa AKS, Warszawa, w b. dobrym cza
sie 1 g. 5 m. przed Lipińskim (Skoda. 
Warszawa) 1,05.22 Więckiem (Resursa 
Łódź 1,06,44.5 Głowackim AKS W-wa 

1,07,19.5, Wrzesińskim AKS W-wa Bo 
berem (Tramwajarz W-wa Kacprzakiem 
Resursa Łódź, Odartusem ŁKS. Jana-
slakiem Swit. Ł. Banaszkiem B ie^ l 
Freundem TZS i Irzykowskim ŁKS. 

Po zakończeniu biegu naprzełaj o mi 
strzostwo Polski odbyły się na torze w 
Helenowie wyścigi torowe na dystansie 
1000 m. o mistrzostwo województwa. Po 
kilku przedbiegach i międzybiegach, w 
finale zwyciężył Einbrodt ŁKS uzysku
jąc na ostatnich 200 m. czas 13,6 sek. 
Drugim był Raab (Wima.) 

Sport w Kilku stawach. 

dnie dla klubów fabrycznych o 

rozpoczną sie rozgrywki w. roku »|J 0^ p ifyS5 K z a w o d y rozegrane zo 

W dniu wczorajszym odbyło się na stad 
jonie ŁKS-u mecz lekkoatletyczny w kate 
gorjl juniorów między ŁKS-em a Unlon-Tou 
ringiem. Zwyciężyli w stosunku ogólnym— 
58:46. W biegu na 60 m. 1) Stróżek (ŁKS) 
7,7, s. bieg 100 m. 1) Harry (UT) . 12,6 s. 
1000 m. 1) Patzer (UT), 3,08,6, 4 razy 100 
m. 1) ŁKS. 50.4 s. 2) Union-Touring o 3 m 
Skok wzwyż 1) żelasko (ŁKS) 1,50, Wdał 
1) Harry 5.50 m. Kula: Gru bert (ŁKS) — 
12,24 m. Dysk: Grubert 42,96 m. Oszczep 
Stróżek 41,91 m. 

W Tomaszowie został rozegrany w dniu 
wczorajszym doroczny mecz reprezentac/j 
robotniczych Łodzi 1 Warszawy o puhar 
przechodni b. prezydenta Łodzi — Ziemięc 
kiego. W skład reprezentacji robotniczej we 
szło również paru graczy tomaszowskich 
Zwyciężyła pewnie Łódi w stosunku 4:1 — 
( 1 * » , 

Międzyklubowe zawody bokserskie „Si
ły" przyniosły w poszczególnych wagach 
następujące wyniki: w. kog. Zapke (Siła), 
pokona! na punkty Zundlnera (BK), w. piór 
kowa Kijewskl (Zj.) znokautował w 2-ej 
rundzie Lessmana (BK) i Bicer I (siła) 
iwyciężył na punkty Kustosza (ŁKS). waga 
leki a: Mikołajczyk (Geyer) — pokonał na 
punkty Kustosza (ŁKS), w wadze pólśred 
n'cj Piątkowski (Siła) zwyciężył na puik.y 
Siemińskiego (Siła), Borensztajn (BK), — 
Nawrockiego (Siła) 1 Ostrowski (G.) po 
humorystycznej walce Klndlera (Siła). 

Po walkach został przedstawiony pub'.i 
czi ości polski zawodowy bokser z Francji 
Jutkowiak <Pol—Jut). 

Dwudniowe zawody w zapasach i pod
noszeniu ciężarów odbyte w lokalu Ma
kabi, pod nazwą .pierwszy krok atletyczny" 
przyniosły tytuły mistrzowskie następują
cym zawodnikom: w zapasach: w kog. Ku
lesza (IKP), w piórkowa: Abramienko, (So 
kół), w lekka: Łuczak (Siła), w. półśrednia 
Dutkiewicz (Makabi), w. średnia: Tomczyk 
(IKP), w. półciężka: Polakowski (IKP). W 

stały tylko w trzech wagach: koguciej, lek 
kiej i średniej, przyczem tytuły mistrzów zdo 
byli: w w. koguciej Jastrzębski (nlestowa-
rzyszony) osiągając w trójboju 267,5 kg., 
w w. lekkiej — Goldberg (niestw.) 817,5 
kg., w w. średniej: Janikowski (niestow.) 
335 kg. Do zawodów zgłosiło się 48 zawo 
dników, dopuszczonych zaś zostało przez 
lekarza 28. Kierownikiem zawodów był p. 
Szudziński. Sędziowali pp. Thume i Lurie. 

W Bytomiu na zawodach pływac
kich Szrajbman II (Legja) osiągnął na 
200 m. stylem klasycznym czas m. 2.58 
lepszy od dotychczasowego rekordu 
Polski. W biegu 100 m. mwznak zwy 
ciężył Karliczek 1.15,6, 100 m. stylem 
dowolnym Wille (Niemcy) 1.01,8 W pił 
ce wodnej Gliwice pokonały Katowice 
5:0. 

W Katowicach w dniu wczorajszym 
reprezentacja zapaśnicza Budapesztu 
pokonała Sbsk w n?dspodziewanie wy 
soklm stosunku 15:2. 

Mecz piłkarski w Katowicach mię
dzy Bytomiem a Katowicami, zakon 
czyi się zwycięstwem Bytomia w sto
sunku 5:2. 

W zawodach sprinterowsklch w 
Warszawie nai torze dynasowskim kry 
terjum sprinterów wygrał Pusz w cza 
sie 12.8 s. przed Popończykiem, Klau 
sem, Łączyńskim. 

W biegu motocyklowym na 5 kim. 
wygrał Grabowski 3.15,4 przed Mo
czulskim. 

W wyścigu szosowym na 125 kim 

Zycie spor towe Zgierza. 
ŻYCIE SPORTOWE ZGIERZA. 

Zostały, rozegrane dalsze rozgrywki 
w koszykówkę o mistrzostwo miasta 
Zgierza, miedzy drużynami: Boruta — 
Przybyłowianka 4:24 sędziował p. Ga-
zewski; Orlę —SKS, wynik 16:21 sę 
dziował pr. rezerwy Banachowskl. 

PRZYBYŁOWIANKA — MAKAEI 
Na placu SOKOŁA zostały rozegrane 

zawody towarzyskie w piłkę nożną, mic 
dzy drużynami Przybyłowianka a Maka 
bl. Bezkonkurencyjna okazała się dru
żyna Przybyłowlankl zdobywając 3 
bramki. 

Wynik ostateczny 3:0 sędziował p. Pe 
likan. 

SARMATA - SOKÓŁ. 
Rozegrano zawody towarzysrkie w 

piłkę nożną między warszawskim RKS. 
—Sarmatą, mistrzem w Jesiennych roz
grywkach a Sokołem. 

Już sam początek przyniósł zgier 
skiej drużynie trudno zdobytą bramkę 

Do przerwy gra równomierna, gośck 
nie imponują. Drużyna zgierska o Vi 
miała dobrą obronę, o tyle atak był tła 
by. Jedynym błędem ze strony zgier
skiej drużyny było to iż gracze są soli 
staml; każdy na własną reke chciał zdo 
bvć bramkę. Gracze SARMATY nato
miast wspólnie dopomagali sobie. 

Mecz został zakończony wynikiem 
2:1. Bramki dla "Sarmaty" zdobyli K w 
wik — Oąslorowsto. Jedyną zaś dla " ? ' 
koła" Żelazowski. 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr 

18) -

)liver Twist. 
)wy — Bunt młodzieży. 
• Czar wiedeńskiego walca. 

w Warszawie wygrał Wasilewski 
(W-wal w czrsie 3.40,41 przed Ignacza 
kiem (Prąd). 

WINSZUJEMY; 
Wschód słońca 5.36. 
Zachód słońca 17,18. 
Długość dnia 11,42 
Ubyła dnia 4.61 

Tydzień 40. _ 

Miejski — „U mety" 
wiecz. — Zwyciężyłem kryzys. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 
Mandżuko. 

Alhambra — Strzelamy do celu. 
Teatr Rewji — Nasz Gong. Wielki kon

kurs amatorów. 
Adria — Noc dla ciebie 
Amor — Na scenie — Cyrk przyjechał 

Na ekranie — Pan dyktator to ja. 
Ars — 1. Chand u. II. Wesoły pechowiec 
Bajka — A. L. 14 zatonęła. II. Pośrednik 

miłości. 
Bratnia Strzecha — Kawalkada. 
Capitol — Miłość tarzana 
Caslno — Markiza Yorisaka. 
Corso — I. Pilnuj swego męża. II. Przy

goda o północy. 
Czary — Oli\ 
Dom Ludov 
Europa 
Grand-Klno — Rzymskie skandale. 
Metro — Noc dla ciebie 
Mimoza — 1. Odybym miał miljon. 11. Cu

dotwórca. 
Miraż — Kobiety w jego życiu 
Luna — Nędznicy. 
Oświatowy — I. Hrabia Zacharów. )! 

Flip i Flap, ich dole i niedole. 
Palące — Burza. 
Przedwiośnie — Książę z Arkadji. 
Rakieta — Miraże szczęścia 
Rekord — I. Eskadra junaków; II. No 

woczesny Robinson 
Sfinks — I. Sekret kobiety. II. Cherlod< 

Holmes. 
Słońce — I. Maska dr. Fu Mauczu. II 

Flap i Flap, ich dole i niedole. 
Stylowy — Żebrak z Bagdadu, 
Sztuka — Królowa Krystyna. 
Zachęta — Wuj Mozes. 

WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza — Wystawa koła »m 

stów grafików reklamowych z Warszawy. 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

Zupa szczawiowa z grzankami. Pie
czeń włowa z buraczkami. _ Knedle ze 
.śliwkami. 
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Oczy największym skarbem człowieka 
Zakaz farbowania rzęs w Ameryce. 

269 

Wielu znawców urody kobiecej twierdzi 
Ze nigdzie na całym świecie oczy kobiece 
nie posiadają takiej głębi wyrazu, jak na 
Wschodzie. Kobiety europejskie nie dojdą 
nigdy do tej sugestjonującej wymowy 
wzroku, jaką odznaczają się kobiety Wscho 
tm, More pragnienia swoje dotychczas tłu
mione nakazem obyczajów, mogły wyrażać 

tylko wymową spojrzenia. 
Z biegiem czasu zmienił się tylko rodzaj 

wymowy. Spojrzenie kobiety nowoczesnej 
stają się Śmielsze .swobodniejsze i, jeżeli 
zamiana ról obu płci będzie postępowała 
dalej w dotychczasowym stopniu, być mo
że niedaleki będzie dzień, w którym męż
czyzna spuści oczy przed zdobywczym 
wzrokiem kobiety. 

„Im zręcznie] kłamie piękna kobieta, 
tem niezbicie dowodzi swe] natury kobie
cej" — tak mówi stare indyjskie przysło
wie. 

Nie ulega wątpliwości, że oczy są naj
większym skarbem człowieka — starajmy 
siv zatem pielęgnować i chronić je, bo «-
czy można mówić o wymownem spojrzeniu 
gdy 

oczy są chore — 
bawiące, lub zaczerwienione? 

Jak należy pielęgnować oczy? Przede 
wszystklem zachować je w należytej czy
stości, a więc nie przecierać nigdy palca
mi, bądź nieczystą chusteczką, nie używr.': 
również cudzych okularów, — celem de
zynfekcji przemywać oczy półprocentowym 
roztworem kwasu bornego, lub esencją 
herbaty. Następnie unikać czytania w po
zycji leżące], jak również w tramwaju 1 
wagonie, światło powinno padać przy pra 
cy ze strony lewej. Bardzo szkodliwy 1 sta 
nowczo niezdrowy jest zwyczaj czytania 
w pelnem słońcu, szczególnie nad morzem, 
gdyż odbite promienie słoneczne działają 
ujemnie na siatkówkę i psują wzrok. 

Przy wykonywaniu pracy zawodowej, 
wymagającej ochrony oczu, nie należy za
pominać o użyciu okularów specjalnych. 
Najlepszym środkiem naturalnym na oczy 
jest 

niezawodnie odpoczynek, 
on to wpływa dodatnio nlctylko na ogólne 
wzmocnienie organizmu, ale nadaje twarzy 
zdrowy 1 świeży wygląd. 

Nie należy natomiast stosować żadnych 

środków sztucznych w postaci kropelek, 
wpuszczanych do oczu dla nadania połysku 
i rozszerzenia źrenic (np. atropina), należy 
unikać czernienia rzęs u fryzjerów na sta
le, gdyż pamiętajmy o tem, że wszystkie 
te środki są bezwzględnie szkodliwe i mo
gą spowodować długotrwałe schorzenie, 
bądź utratę wzroku. Higjena Wzroku zosta 
ła zrozumiana w Ameryce, — to też. jak pi 
szą dziennik], zakaz farbowania rzęs wy
wołał prawdziwą rewolucję w świecie ko
biecym. 

Przy wszelkiego rodzaju schorzeniach, 
wzrokowych, przy powiększaniu się gałki 
oczne] w wieku dziecięcym, należy natych 
miast udać się do lekarza, by przez zwłokę 
nie niszczyć organu najważniejszego, jakie 
mi są oczy człowieka. 

R O Z B I T E O G N I S K O D O M O W E * Illll I • ! • 

Zwierzę ma większe prawa niż kobieta 
w dzisiejszej Rosji sowieckiej. 

Niedawno w jednej z najruchliw-
szych dzielnic Barcelony, na Płaca de 
Catalunya, miejscowy oddział towarzy 
stwa „przyjaciół nowej Rosji" otworzył 
propagandową wystawę pod nazwa, 
„Życie kobiety i dziecka w Związku So 
wieckim". Wystawa ta ma ilustrować 
korzyści sowieckiej „ermmcypacji" ko
biet i wykazać „niedogodności" życia 
rodzinnego.. 

W związku z tą wystawą poważne 
czasopismo bareeleńskie „Catalunya 
Social" ogłosiło niezwykle ciekawy ar
tykuł, wyjaśniający na podstawie przed 
stawionych na wystawie dokumentów 

Hai-Heng postrachem piratów 
na l inji Szanghaj — Hongkong. 

Na południowych wodach morza Chiń 
skiego grasują jak dawniej tak i teraz 
bandy pirackie, które nie wahają sie 
przed atakiem na większe nawet parów 
ce pasażerskie i towarowe, płynące pod 
ilagą nietylko chińską, ale i obcą. Plaga 
piraicka daje się tak we znaki armato
rom, kupcom i podróżnym, a straty są 
tak wielkie, że pomyślano wreszcie o 
sposobie przeciwdziałania skutecznego, 
nie odwołując się do pomocy okrętów 
wojennych, gdyż trudno aby przy wiel 
kim ruchu na linjach morskich każdy sta 
tek mógł być eksportowany przez tor
pedowiec czy kanonierkę. 

Pomysł wyszedł z Szanghaju, a wy 
konanie statku powierzono stoczni w 
Cilasgow, gdzie w tych dniach odbyła 
się uroczystość spuszczenia na morze 
kadłuba „HarHeng". „Hai-Heng" prze
znaczony został do przewozu p?/saże-
rów, poczty i towarów na linji Szang
haj — Hongkong, gdzie napady korsar
skich statków są prawie 

na porządku dziennym. 
Nowy okręt jest tak urządzony, aby 
mógł stawić czoło wszelkim atakom pi-

Dziecku też sie należy 
We Francji jest bardzo rozpowszechnio 

ny zwyczaj zachęcania młodzieży do nauki 
zapomocą nagród. Istnieje w Paryżu wyż 
sza szkoła architektury, która jednostkom 
zdolnym, a zwłaszcza pracowitym, przyzna 

je coroczne stypendjum. 
na podróż* naokoło świata. 

Również pilny uczeń, lub uczenlca prze
chodząc do następnej klasy, lub kończąc 
gimnazjum, dostają cały stos ślicznych na
gród książkowych. 

U nas nledość, że nauka jest bardzo drc 
ga (we Francji koszty szkolne są minimal 
ne) jeszcze zniosło się nagrody. Brak nam 
gestu w stosunku do młodzieży 1 Dziwnie 
szkoda tych groszy, któremi można zrobić 
wielKą przyjemność dziecku. 

Stawiamy je na piedestale wielkich am 
bicy] (najdziwniejsze, że największej bez
interesowności wymagamy od tych najmniej 
szych), często nawet od dziecka z wstępnej 
klasy wymagamy zrozumienia, że „powin
no się uczyć dla swego dobra" a powiedz
my szczerze, nawet osobom dorosłym tru-
Cho pracować 

dla wyższych ambicyj, 
niż dla realnej korzyści z włożonej pracy 
Czy ludzie dorośli zawsze pracują bezinte 
resownie? Ludzie o skrystalizowanym już 
charakterze, wyrobionej woli, cl, „którzy 
są" i wiedzą do czego dążą? 

Czy od tych małych ludzi — „którzy do 

piero będą" nie wymagamy zbyt wiele? 
Człowiek obok celu wyższego chętnie 

urabia sobie pod-cel, który dopomaga mu 
w zwalczaniu trudności. Tym celem dru
giego stopnia dla dziecka jest nagroda za 
pracę. 

Dlatego nie rzucamy kamieniem na mat 
ki, które obiecują za dobry stopień ciastko 
z cukierni, lub dobry film. Nie uświadamia 
jąc sobie nawet, instynktem wyczuwają, 
że należy malcom dopomóc w walce w ła 
manlu się z samym sobą, trzeba dobrą wo 
lę Ich pobudzić, rozgrzać. 

Oczywiście indywidualne zrozumienie 
„małego człowieka" musi odgrywać ważną 
rolę. Spraw tych nie można załatwiać ry
czałtem. Sądzę jednak że i prymus klaso
wy, ten, co najwięcej umie, i biedny maru 
der z szarego końca, ulntensywni swój wy 
siłek pewnością chlubnej nagrody. 

Uważamy zatem za słuszne wprowadzę 
nie ładnych, a nawet cennych podarków 
za dobre postępy całoroczne, a nawet pół
roczne. Wymagamy od dzieci ambicji w pra 
cyl 

Nagroda budzi zresztą poważny czyn
nik — współzawodnictwo. Być może, że 
chęć współzawodniczenia nie ma zbyt szla 
chętnego charakteru, lecz faktem jest, że 
walka o lepsze miejsce Istnieje w życiu 
a jednostki do niej zaprawione — zwycię
żają. 

Normalny rozwój pięcioraczków 
" ku zdziwieniu lekarzy. 

Przed kilkoma miesiącami w całym 
świecie głoszono wiadomość o urodze
niu się w domu kanadyjskiego farmera 
.Dionna i jego żony 

5 córek odrazu. 
Lekarze bezradnie wzruszali ramiona 

mi, potrząc na dzieci, jak na ofiary przy 
padku, którym przeznaczona była ry
chła śmierć. Zazwyczaj masowe poja
wienie się na świat bliźniąt wywołuje 
ciężki stan zdrowia dzieci, kończy się 
śmiercią. Także dzieci nie mają zupełnie 
podstaw do rozwoju, ani też żadnych 
widoków na utrzymanie przy życiu. Je 
dnakże mimo iż minęło już sporo czasu 
szczęśliwa piątka trzyma się doskonale, 
rosnąc z dnia na dzień 

w oczach ucieszone] matki 
Aby uchronić maleństwa prze'd o -

'<1em "ciekawskich", bliźniacza piątkę 

umieszczono pod opieką w specjalnym 
domu, podarowanym nieprzeciętnej mat 
ce, a urządzonym według najnowszych! 
wymagań techniki i nowoczesnego kom 
fortu. Spoczątku po przyjściu dzieci na 
świat, biedni rodzice byli zrozpaczeni 
w przewidywaniu olbrzymich wydatków 
połączon. z wyżywieniem i odzieżą, lecz 
z biegiem czasu, kiedy świat zarówno 
naukowy, ,jak i szerszy ogół społeczeń 
stwa zainteresował się pięcioraczkami, 
—rodzice czują się 

zupełnie szczęśliwi. 
Niezwykła matka otrzymuje zewsząd 

rozmaite podarunki, i jeżeli ekscentrycz 
nym Amerykankom znudzi się rola 
chrzestnych matek, to niezawodnie bli
źniętom dobrze będzie się powodzić. 

I. K. 

raiów. Pod pokładem np. znajdują się 
ukryte, wysuwane ściany metalowe, 
które po naciśnięciu guzika w kabinie 
kapitanav wysuwają się automatycznie 
do góry i przedzielają w ten sposób po
kład na kilka odrębnych i odseparowa
nych od siebie kompartymentów. Na
pastnicy zostaną rozbici na grupy, odse 
parowani murem żelaznym jedna od dru 
giej, załodze będzie zatem łatwiej dać 
sobie radę z podzielonym i 

rozproszonym przeciwnikiem. 
Kabina radjoiskrowa, o posiadanie któ
rej zabiegają zawsze piraci, aby prze
szkodzić załodze w skomunikowaniu 
się ze światem zapomocą sygnałów 

SOS., zabezpieczona została pancerzem 
ochronnym i potrójnemi drzwiami, któ
re się zamykają automatycznie na sy
gnał dany z kabiny kapitana. Wreszcie 
w rozmait. pdnktach strategicznych po 
kładu umieszczono szereg hydrantów, 
połączonych z kotłami parowemi. Je
dno ncciśnięcie guzika wysjarczy, aby 
z kilkudziesięciu hydrantów zaczęły bu 
cliać na pokład silne strumienie wrzącej 
pary. Słowem, zastosowano, poza u-
zbr.>jeniem załogi w bomby gazowe i 
broń palną, wszystkie nowoczesne wy
nalazki obronne, które mają zabezpie
czyć pasażerom „Hai-Henga" szczęśli
wą podróż i powrót do pieleszy domo
wych. 

sowieckich i odgłosów, jakie w sprawie 
tej znaleźć można w literaturze i prasie 
komunistycznej, czem właściwie jest o 
sławiona 

bolszewicka „emancypacja" kobiet. 

W propagandzie emancypacji kobiet 
ogłoszonej przez Sowiety tkwi przede 
wszystkiem chęć zburzenia rodziny. 
Głosi się, że kobieta była dotychczas 
„niewolnicą życia rodzinnego", niewol
nicą swych dzieci i sługą swego męża. 
Ten stan trzeba zmienić w ten sposób, 
by kobietai poszła do fabryki, dzieci zaś 
do przytułku państwowego. Praktycz
nie przypomina to ustrój społeczny lu
dów stojących na bardzo niskim pozio
mie cywilizacji: kobieta zajmuje się cięż 
ką pracą fizyczną, rola mężczyzny ma 
stać sie służba w wojsku, polityce 1 ad 
ministracji. Kobieta „emancypowana" 
w znaczeniu sowieckiem to kobieta u-
wolniona od 

przyrodzonych obowiązków matki, 
kobieta, która staje się natomiast nie
wolnicą fabryki, przemysłu państwowe 
go i polityki gospodarczej. Kobieta so-

CZYTfELNIKU! Pozwól mi bezpłatnie okre
ślić Twój charakter, zdolności, przeznaczenie 
wyszczególnić najważniejsze fakty Twego ty 
cia. Określić kim jesteś, kim być możesz. Po
radzić jak żyć i postępować, 

by zwycięsko przeciwstawić 
się losowi. A ponadto wy
brać za zasadzie astrologii 
I obliczeń kabalistycznych 
szczęśliwy numer Twego lo
su Loterji Państwowej i wska 
zać, gdzie takowy można na
być.. Napisz Imię, nazwisko, 
rok, miesiąc urodzenia. Weź 
pod uwagę, że jestem czło
wiekiem nauki, długoletnim redaktorem poczyt
nego pisma „świt" (Wiedza Tajemna), auto
rem wielu prac naukowych. Nie przysyła) żą
dnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa'' 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na skoszty pocz
towe 1 kancelaryjne załącz 1 zł. w znaczkach 
pocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany prze-
zemnle, padła wygrana 150.000 zł. Na niewiel
ką Ilość, wybranych przezemnie numerów pa 
dlo mnóstwo wygranych, z braku miejsca po-
daię tylko niektóre: Cabała Józef, Limanowa, u-
rzędnik rafinerii 10.000 zł. /—) E. Zauszulca. 
Bank Rzemieślniczy, Włocławek 5.000 z-t. (—) 
Frychcl, Katowice, Brunów Wodospady 3 — 
5.000 (—). Aksiuczycówna Helena, p-ta Hołubl-
ce 5.000 zł. (—) Marjan Łomnicki, Podhajce 
5.000 zł. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War
szawa, Rodakcla „Świt", Żórawla 47. Psycho-
gralolog Szyller-Szkotnlk. Ogłoszenie załączyć. 

Bez wysuniętej wargi 
i f rywolnego kapelusza. 

Maurice Chcval'er, który spędza obec 
nie swój urlop we Francji, zdementował 
przedewszystkiem wobec prasy parys
kiej, krążące od pewnego czasu pogłos
ki, jnkoby znakomity artysta miał za
miar wejść 

ponownie w związki małżeńskie 
ze znaną, słynną z piękności artystką 
filmową Kay Francis. Także Kay Fran
cis zaprzeczyła energicznie, jakoby miu 
ła zamiar wyjść zamaż za „Morvsia", 
chociaż spotkała się z nim na Riwie
rze. 

Pozatem opowiedział Chevelier pra-

O S C H Ł A J U Ź Z I E M I A . 
OSUSZMY ŁZY... 

C z y w Twoim lokalu 
wisi nalepka, świad. 
cząca, ł e opodatkowa
łeś się na rzecz powo
dzian? 

sie o tem, że pracuje obecnie z Lubi
czem nad realizacją „Wesołej Wdówki" 
podkreślając, że po tej roli, która mu 
bardzo odpowiadała, nie zamierza już 
dalej grać 

wiecznie stereotypowych amantów. 

— Nie wypada mi już pokazywarć da 
lej swej dolnej, zwiszającej wargi, któ-, 
rą zna cały świat i swego frywolnego] 
kapelusza słomianego. Pragnę spróbo
wać ról poważniejszych — zauważył 
sławny artysta. 

Pozatem zdradził, że w przyszłości 
będzie nietylko filmować w Hollywood 
lecz również w Londynie, dla którego 
ma również pracować po części Lubicz. 

Wobec tego, że takie Rene Claire i 
Lewis Milestone, twórcai filmu „Na za
chodzie bez zmian", zostali zaangażowa 
ni do Elstree, prasa paryska zauważa, 
że dla Hollywoodu wyrasta w Elstree 
poważna konkurencja filmowa. 

wiecka zepchnięta zostaje do poziomt| 
zwierzęcia roboczego. Może wprawdzie 
rodzić dzieci, nie może ich jednak wy 
chowywać i kształcić, bo tem zajmie 
się państwo w swych żłobkach, przytul 
kach i ochronkach. Pod tym względem 
nawet zwierzę ma większe prawa. 

Komunista Bolomin w broszurtd 
„Emancypacja kobiety w ZSSR." wy J 

danej po hiszpańsku pisze: „Znaczenie 
pracy kobiecej w przemyśle i c?łej go
spodarce narodowej wzrasta nicustarr 
nie. Przygotowanie kobiety do jej no
wych zadań w pracy postępuje szybko. 
W r. 1930 kobieta stanowiły jedną t r z i 
cią liczby otrzymujących przygotować 
nie zawodowe; w r. 1932 do szkół prak 
tyki fabrycznej przyjęto ponad 

300 tysięcy dziewcząt. 
Kobieta oddala się coraz bardziej od ku 
chni ł włącza się w szeregi czynnych 
budowniczych socjalizmu. Na tej jedy*; 

nie drodze możliwe jest uzvskan. o « 
ności kobiety w jej prawach ekonomie*; 
nych. Żłobki, publiczne pralnie, kąplelw 
ska, kluby, jadłodajnie, wszystko to, 
uniezależnia kobietę, uwalnia ją od niej 
wolnictwa domu i pozwala jej braol 
czynny udział w wychowaniu socjall* 
stycznem... Jednak dla kolektywizacji 
form życia nie wystarcza uwolnić kobU 
tę od kuchni i prania bielizny. Jeśli bę>j 
dzie nadal „przykuta" do dzieci, nie bej 
dzie ona mogła czynnie walczyć o urzei 
czywistnicnie planu produkcji („piatł 
letki"), nie będzie mogła czynnie wspó 
działać w olbrzymiej pracy społeczne 
1 politycznej kraju... Oto dlaczego par1 

tja i władza sowiecka1 zwracają tak wie 
ką uwagę na utworzenie 

sieci ogródków dziecięcych, 
miejsc rozrywkowych, żłobków, Ictór4' 
łącznie z wyciąganiem coraz szerszyct 
mas kobiecych do produkcji (przemyśle 
wej) zyskują wartość niepowszednŁąi

,*i 
Ten sam autor komunistyczny pisz* 

w Innem miejscu: „Wychowanie dzieci, 
nie jest jedynie sprawą osobistą rodzi* 
ców, lecz sprawą obchodzącą całe sp 
łeczeństwo. Wychowywanie dzieci 
rodzinie dla koblety-robotnlcy pracują 
cej w fabryce oznacza ciężar dodatko 
wy, który pochłania wiele sił potrzeb 
nych dla pracy społecznej I życia' go 
spodarczego. Zadaniem państwa jes 
przeto uwolnić kobietę-robotnlcę (o 
części prac I trudów związanych z wyo 
chowaniem dzieci i dać dzieciom kolctó^ 
tywistyczne wychowanie społeczne". < 

PODSŁUCHANE 
MjĘDZy GENTLEMANAMI 

Dwaj panowie pokłócili się. Pada sło. 

T a m , gdzie opadł balon , ,Polonja". 

Jezioro, kolo miejscowości Sovannina w Finladjl, na które opadł balon ,Polonja". 

— Osloll 
— Kto? 
— Co pan się denerwuje?! Nie o panu 

mówię 1 Czy tylko jeden osioł jest na świe-
ciel 

BIEDNE KRÓLIKI. 
Doktór żoklewicz jest przeciwnikiem pa 

lenia. 
— Palenie, to strasznie szkodliwy nałóg 

— mówi kiedyś w towarzystwie. — W 
dnem cygarze jest tyle nikotyny, że to wy
starczy, aby zabić siedem królikowi 

— A jak siedem Królików może palić 
jedno cygaro? — zapytuje ktoś. 

MIĘDZY MAŁŻONKAMI. 
Małżeńskie nieporozumienie, żona prze 

mawia: 
— Jesteś nieznośny! Do grobu mnie 

wpędzasz! Pamiętaj, że drugiej takiej żony 
jak Ja, nie znajdziesz! 

— Doskonale! Przynajmniej to mniv 
pociesza! 

Z POLECENIA. 
Do mieszkania pana Koclńskiego przy 

chodzi jakiś niewyraźny typ 1 oświadcza: 
— Przychodzę do pana po pożyć: , 

dwudziestu złotych. Z polecenia pana P M U 
skiego! 

— Ja nie znam żadnego pana Psióskie-
go! 

_ Nie zna pan? — mówi niestropjosiy 
ten typ. — T o ja go jutro panu przedsta
wię 1 

W SKLEPIKU. 

Do sklepiku przychodzi dziecko, stawia 
dwie butelki na ladzie i prosi: 

— Proszę o pół litra mleka... 
— A co do drugiej butelki? 
— A, to mamusia prosiła, żeby pan 

wlał wodę o -N io , a nie razem z mlekiem 
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